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Nowe trzęsienie ziemi. 

fOLICA MEKSYKU w GRUZACH. 
Przerażona ludność twierdzi , że to koniec świata. 

Im 
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riłem podpaM «S 
to. ^ £ 
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ziemi. 
I k ta Palata, w której 

wznoszą się największe gmachy rzą 
dowe leżv w gruzach. Szkody mater 
jalne sa olbrzymie natomiast stra­
ty w ludziach — mniejsze. K i l ka 
lżejszych trzęsień, które poprzedziły 
obecne wypędzi ły mieszkańców mia 
sta 

W Mandżurji nadal niepewnie.. . 
*d na pociąg amunicyjny Japończyków. 

C h i ń c z y c y s t r a c i l i 140 ż o ł n i e r z y , 
wrócił ̂ «HJŁB?j.*o czerwca (spec/alna 

...ędzy rządem 
mir' a Taponja toczą się ro-
k ) v sprawie udzielenia 

. ( jno-wi mandżurskiemu 
«a fcpvczki francuskiej 
. L ^ ' mi l ionów frankow­

ana być gwarantowana 
t japoński przyczem fran-

F^ał uzyskać ma również 
j ^ F ^ i e na kolei wschodnio-

»1?KA C H I Ń S K I C H 

LMaruderów-
L n - 10 czerwca i 

wiadomość Echa) . Na l in j i wscho-
dnio"azjatyckicj kolej w odległości 

maJdov.li/ "'ot*! 
>re tworzy*8 .Jj^ 

kilku m -«gi :V 
uszce .wyb'1* 

i.^o k i lometrów od Charbina niere­
gularny oddział chiński 

w sile 6 0 0 ludz i 
napadł na pociąg japoński wiozący 
amunicję, Chińczycy ostrzel iwal i po 
ciąg z karabinów maszynowych i z 
armatk i polowej. Eskorta japońska 

broni ła się zacięcie 
i zdołała odeprzeć Chińczyków, któ­
rzy pozostawil i na polu b i twy 1 4 0 

I zabitych, 
(specjalna I 

tieczka b. prezydenta Chile. 
S a m o l o t e m p r z e z n i e b o t y c z n e K o r d y 1 j e . y 

l ^ o de Chile, 1 0 czerwca I o ra* dwojg iem dzieci. 
• wiaHftmr.^ i?/.v.o\ - 'Zbiegowie na platowcu udal i się do 

miasta Mendoza w Argentyn ie . 

na place i do ogrodów. 
Ludność jest przerażona..* Po o-
statnich straszl iwych trzęsieniach, 
w k tórych zginęły setki ludzi , obe­
cne trzęsienie ziemi w stol icy wy ­
wołało 

o lbrzymia panikę 
i depresję psychiczna. W ie lu ludzi 
błądzi po ulicach jakby w obłąkaniu 
twierdząc, że nadszedł koniec świa­
ta. 

Podróż ministra Kuhna. 
Warszawo, 10 VI. Minister komuni-

klicji Kiilui wyjeżdża dzii a Warszawy w 
dwudniowa, podróż Inspekcyjna, na teren 
okręgu wileńskiego- Podczat podróży swie" 
dsi m-Yilster Kohn lawres objektów. 

Komisja Ligi Narodów u prezydenta Mandżurji. 

Audiencja członków 

Chile, 10 czerwca 
.„mość Echa) . By ły 

M i ile Mon tcv ro opuścił 
•Hasto wraz ze swa żona. 

dziura, 
o ziemio 

ciosu u^ f ! * 
oborników. Jj,d* 
Lalarmowął 
Downe. Na * 

fun 

^ Paderewski przybędzie do Polski 
n a ods łon ięc ie p o m n i k a p u ł k . H o i » e ' a . 

Nieuznany przez świat genjusz 

został skazany na 3 łata twierdzy. 
Epilog procesu o zamordowanie żony. 

. . to^Pk^ 9 , 1 0 czerwca. W związku 

wal i l i sio i^Fli •i 1 tainei.^^Pr 

Frurna Milej-
na tę uroczystoś-J. kówska była wesołego usposobienia, na-

W prezydjum magistrala odbędzie Sie w t o m i M t Milejkowski 
przyszłym tygodniu pierwsze posiedzę- M człowiekiem porwrym. 

C?ie8:o spodziewany jest przy-1 nłe Komitetu organizacyjnejo tej uro- Mjr. Rynkiewicz opowiada, że przybył 
P«a do Polski ' czystości. I do mieszkania i zastał Frumę Milejkow-

• ską zamordowaruj w mieszkaniu. Matka 

pomnika pułkownika 
wanego przez Ignacego 

Grodno, 10 czerwca. W dalszym ciągu 
sensacyjnego procesu przeciwko autoro­
wi scenarjuszow filmowych i poecie Iza­
akowi Milejfeowskia-oaUk sad okręgowy 
w Grodnie v 

zbadał 45 Świadków. 
Sublokator Mnejkowskich mjr. Rynkle-
wici potwierdził dane aktu oskarżenia. 
Mieszkał u Milejkowskich b. krótko, tad 
nych kłótni nie słyszał. 
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a t Przedstawia się przv 

bezowo-
kilkanaście 

gnębiaiaco: im chałup mieszkalnych, 
tyleż stodół i chlewów oraz znaczna 
ilość inwentarza p o s z ł a z dymem. 
Nie obeszło się niestety i bez of iar w 
ludziach. Dwuletn ia córka Gabry­
sia, Tanina, padła ofiara pożaru, tak, 
że wydobvto ty lko iei zwęglone 
zwłoki. Gabryś, jego żona, młodsze 
dziecko oraz teść, Michał Ko t , od­
nieśli 

ciężkie poparzenia. 
Wieś przedstawia się po pożarze roz 
paczliwie. 

Kilkadziesiąt osób pozbawionych 
zostało dachu nad głowa. 

machnę** 5? 

s* weteranów do Waszyngtonu 
^r . *yb?era g r o ź n e r o z m i a r y , 

ująć w 
zbrodkii. fl» Ł* Ul , 

dochodzeń'3 

chane 
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uczeń B* 

będę ***** 
rozluźni-

OTY. 
onek dó^.f 
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^ — • 
i« te rV a ? ' a c h , k o l e . i o w v , c h Stanów Zjednoczonych zbierają 

b r a l 0 • W | z ^ z a i s c y c h do Waszyngtonu. Na dworcu w 
d o S l C u Z f f 0 t r a 2 0 0 0 w e t e r a n ó w , k tórzy wkońcu zmusi l i w ła 
u o bezpłatnego przetransportowania ich w pięciu pocią­

gach towarowych do Waszyngtonu. 

siostry i bracia zamordowanej Frumy 
Milejkowskiej zeznawali bardzo obciąża­
jąc© dla Milej kowskiego. Opowiadali oni, 
że Milejkowsiki maltretował i bił swą żo­
nę, żądał od niej, by się ubezpieczyła na 
wypadek śmierci i przepisała na niego 
połowę spadku nieruchomości. Matka o-
powiada również, że przed 'wypadkiem 
dała swej córce 800 zł., które Fruma 
schowała do pończochy. Po zabójstwie 
nie znaleziono tych 800 złotych. Rodzi­
na Milejkowslkiej domagała się rozwodu. 
Milejkowski jednakże 

żądał za to 5 tysięcy dolarów, 
świadek Janina Rogowska, nauczyciel­

ka, zamieszkała u Milejkowskich w charak 
terze sublokatorki w ciigu 5 lat, zeznała, 
iż zmuszona była wyprowadzić się, gdyż 
Milejkowska 

była o nią zazdrosna, 
świadek potwierdza zeznania Milefkow-
skiego, ie Milejkowska brudziła w miesz­
kaniu i na korytarzu i przed mieszka­
niem znajdowała pakunki % wydzielina­
mi lodzkieml. 

Św. Staroduł) zeanał, że nieboszczka 
Milejkowska dokuczała mężowi 

zanieczyszczaniem mieszkania 
i obrzydzała mu życie. Po zabójstwie ro­
dzina Milejkowskiej domagała się od nie­
go, aby. jako sublokator ich domu, świad 
czył przeciwko Milejkowsiki emu, a kiedy 
odmówił, rozpowszechnili wiadomość, że 
on, Slarodub, namówił Milejkowskiego do 
zabicia żony, żeby później ożenić go z 
własną córką. Starodub yaskarżył rodzinę 
Milejkowskiej za to do sądu i uzyskał wy. 
rok, 

zasądza lący matkę 1 siostry 
Milejkowskiej 

na 1 miesiąc aresztu. Inni świadkowie, 
wśród których przeważały niewiasty, zez­
nali, że Milejkowski był bardzo ner­
wowy, Milejkowska ciągle krzyczała na 
niego i ustawicznie czyniła mu wymówki 
i 6cery zazdrości. 

Św. Nowakowska, służąca która przy­
nosił* obiad Milejkowskim z restauracji, 
zeznała, iż Milejkowski był zawsze bar. 
dzo grzeczny, natoeniast Milejkowska ki l ­
kakrotnie wypędziła ją. Po złożeniu zez­
nań, wywiązuje się między Nowakowską 
a Milejkowskim charakterystyczny dja-
log. 

Milejkowski: Kto podawał panience 
polecenie do sklepu? 

Nowakowska: Pan dawał. 
MiL: Kto dawał panience talerze T 
Nowakowska: Pan dawał. 
MiL; A kto później mył talerze po o-

biedzie, 
NowalrrOwsŁa.: Pan mył talerze 1 
Milejkowski triumfująco: A tak, ja 

sam myłem talerze. 

PAMIĘTNIK. 
Po wyczerpaniu listy świadków sąd 

przystąpił do uzupełnienia przewodu 
przez dołączenie różnych dokumentów 
do sprawy. Na prośbę obrony, sąd za 
łączył do akt zeszyty z utworami Milej 
kowskiego, zatytułowane po rosyjsku: 
.Miełoczi" (Drobiazgi). Zeszyt ten za­

wiera szereg poematów, m. in. rodzaj 
pamiętnika, w którego ostatnich stroni­
cach, pisanych w ostallnich dniach, po­
przedzających rozprawę, opisuje jego ży 
cle. Charakterystyczne jest, że swoje 
utwory pisał Milejkowski Jedynie w je 
dnakowych brulionach o bronzowych 
okładkach, na których znajdowała sie 
specjalnie wydrukowana etykieta z na 
pisem angielskim: Issak Milejkowski, 
writer, co ozinacza po polsku: „pisarz". 
literat''. Nienormalny charakter pis­

ma, pochylone litery, wszystko to było 
by ciekawym materiałem dla grafolo­
ga, a w połączeniu z treścią, również 
dla psychologa. 

Na stole obrońcy stoi walizka szczel 
At wypełniona teml brulionami, zawie 
rającemi „cenne" utwory nieuznanego 
przez Polskę, Europę i Amerykę gen­
iusza 

O godz. 12-ej w południe roipoczy 
na się przemówienie stron. 

Prokurator Kożuohowsld wskazuje 
na to, że trup Milejkowskiej został znaj leztoniy w okropnym stanie cała twara 
przysypana była miałem węglowym, 'wl 
pokoju była rozlana nafta. Prawdopo­
dobnie więc Milejkowski 

miał zamiar spalić żonę 
po zamordowaniu dla zatarcia śladów. 

Po przemówieniach obrońców trybu 
nał po naradzie o godz, 3 po południu 
ogłasza wyrok, w którym uznaje, »i 
Milejkowski pod wpływem silnego 
wzruszenia wskutek ciężkiej obelgi po­
zbawił swa żonę życia przez udusze­
nie. Na zasadzie art. 453 cz. 2 sąd ska 
zał Milejkowskiego na 3 lata twierdzy 
z zaliczeniem półrocznego aresztu pre­
wencyjnego. Ponadto przyznał rodzi­
nie zabitej powództwo cywilne w wyso 
kości 50 £ł. za koszta pogrzebu. W mo 
tywach sąd podał, że świadkowie do 
wiedli. 
że Milejkowska prześladowała męża 

i robiła mu sceny zazdrości, co ostatecz 
nie doprowadziło go do tego czynu. Ja 
ko człowiek inteligentny, powinien był 
sobie zdawać sprawę z tego, że może 
spowodować śmierć żony 1 dlatego po­
winien ponieść karę. Uważa, że Mile/ 
kowskl 

nU |ost zbrodniarzem 
1 dlałego wymierza mu nlehańbiącą ka­
rę twierdzy. Wyrok wywołał ogrom­
ne wrażenie swłaszcza wśród niewiast 
które wykazały dużo sympatjl dla 
oskarżonego. 

Demonstracja „Stahlhelmu" 
w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h . 

Stahlhelmowcy maszerują przez u l ice miasta Detro i t . Test to pierwszy 
pochód publiczny memieckiei organizacj i wojskowej na terenie Sta­

nów Zjednoczonych po woinie. 

http://maJdov.li/
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ZORIKA SZYMAŃSKA znana z filmu 
(Dziś osobiście rozda swoje autografy wśród publiczności) 

ADAM BRODZE 

SLEDZ 
oraz 

Żołnierz zastrzeli! policjanta. 
T r a g i c z n a o m y ł k a w a r t o w n i k a . 

Przemyśl, 10 czerwca Wczoraj oko­
ło p ó ł n o c y w Żurawicv obok Przemv*la 
na terenie koszar 2 pułku czołgów wy­
darzył sit,- tragiczny wypadek, k t ó r e g " 
ofiarą padł posterunkowy stnżbv ś led­
czej Józef Ilia las z Przemyśla. 

Posterunkowy Białas mieszka! ^ra? 
z żoną 1 d z i e ć m i w Ż n r a v i : v , a d-iaw 

d o iego mieszkan ia pro WAD ''la nrzez po 
dworze koszar 2-go ptilku czołgów. 

Wczoraj miało słe odbywać wesele 
jc.ro lokatora, w tvm celu Biała.-: posta­
nowił sprowadzić muzykę z Przemy­
śla Rzeczywiście udał sic do Pr/emyil? 
<;k^d 

zabrał trzech muzykantów, 
wsadził ich do dorożki I razem z nimi 
późno w nocy przybył do Żurawicy. 

Niewątpliwie pr.̂ ed wyjazdem z 
Przemyśla m u s i a ł Białas w towarzy­
stwie owych muzyk autów pok rzep ić się 
I uraczyć alkoholem i w stanie Dodchin ie 
lorym przybył na teren koszar 2 POTKA 
czołgów. 

Ponieważ w ostatnich czasach w 

(—) Natj chmlast po ukonstytuowaniu al* gabi­
netu Herriot zwrócił ile do Mac Donalda z propo­
zycja zatrzymania eto w Paryżu w przejeździe do 
Szwajcar^}. Wc.ioraJ po południu ambasador angiel­
ski jirzysta! pnemjarowl Herrlotowl odpowiedz. Jaka 

otrzymał od ministra Simona zapowiadającą przy­
jazd premjera W. Brytan.fi do Paryża. 

(—) Hitler został ukarany przez Sad monachijski 
aresztem za obrazę sadu I adwokata, podczas pro­
cesu. Jaki wytoczył dziennikarzowi Abolowl aa za­
rzut pobierania subsydjow od Mussollnlego 1 cze­
skiego fabrykanta armat Skody. 

(—) Bila aa kanałowy Polaki aa maj Jest dodatni 
I wykazuj* n'idwy*k» w wysokości niespełna 

dze w o j s k o w e 
wydały ostre zarządzenia, 

c e l e m u n i e m o ż l i w i e n i a p r z e d o s t a w a n i a 
Sie n i e p o w o ł a n y c h osób na tereny woj­
s k o w e , żołnierz 2 pu^ku czotarów sto­
j ą c y na w a r c i e zgodn ie z i n s t r u k c j a m i , 
spos t r zeg ł szy B ia ł asa , k t ó r y wysiadł z 
d o r o ż k i , w e z w a ł go fu* na podwórzu 
koszar , do z a t r z y m a n i a się ce lem w y l e ­
g i t y m o w a n i a go. 

Z powodu panu jących ciemności, żol 
n ierz nie widział iż Białas bvł w mundu J o n < 5 w • , <**<*-
rze p o l i c y j n y m i g d y na trzykrotne we-j 
z w a n i e „ s t ó j " B ia łas nie usłucha? wezwą; 
;:ia, żołnierz strzelił z karabinu kładąc 
r ' i a f asa truoem na miejscu. 

W dalszym ciągu nie w cłzac z kim 
ma do czynienia, żołnierz zatrzymał POD ka rab inem trzech muzykantów któ 
r z y wysiedli z dorożki aż do chwili przy 
In-cia komendan ta w a r t y , zaalarmowane 
go strzałem karabinowym. Doniero po, 
p r z y b y c i u komendan ta sorawa się wy- ' 

Sp posterunkowy Białas, który padł 
osierocił 

6 mll-

związku'z podkradaniem sic różnych o-1 ofiarą własnej nieostrożności 
sobników pod obiekty workowe wiła-1 żone i (tełecl. 

Ponowna kontrola 80-ciu poborowych 
A f e r a p o b o r o w a z a t a c z a c o r a z szersze k r ę g i . 

wyłapać. 
Prócz 

Warszawa, 10 czerwca. Skanda­
liczna afera poborowa wzrasta do co 
raz większych rozmiarów. 

W dniu wczoraiszym zatrzyma 
no około 8o-ciu poborowych, uzna­
nych za niezdolnych do służby wo j ­
skowej, celem poddania ich 

ponownei kontro l i . 
Wśród OWYCH 8o"ciu przytrzyma­
nych niewątpl iwie znajda się klienci 
szajki, k tórych w ten sposób uda się 

zwalniania poborowych 
od służby wojskowej szajka t rudn i ­
ła sic również nicleealnem przeno­
szeniem ich do rezerwy. Naprzykład 
niejaki Srul Dorohiccki, skazany na 
rok wiezienia za ukrywanie się przed 
poborem, po odcierpieniu karv, zo­
stał przez szajkę przeniesiony do re­
zerwy. 

1 min spra-

w obecności 

P a ń s t w o w a F a b r y k a A z o t o w a w C h o r z o w i e 

wypowiedziała pracę 2 łys. robotnikom. 
UNIERUCHOMIENIE KOP. „I1R. RE 

NARD" W SOSNOWCU. 
Katowice, 10 czerwca. Dyrekcja 

Państw. Fabryki Zw. Azotowych w 
Chorzowie t'< imaga la sie od rady zało­
gowej WYRAŻENIA zgody na obniżkę płac 
akordowych 

o 10 do 16 proc. 
Temu sprzeciwiło się fed' ak katego 

rycznie rada załogowa i cała ZAŁOGĄ, ITCAWĄJAJAC energiczny protest przeciw­
ko ofenlice płac. 

Wobec tego dyrekcja fabryki wypo 
wiedziała na dzień 15 hm. pracę całej 
załodze w Mości 2.000 robotników. Spra 
wa ta zajął się komisarz demobilizacyj 
ny. 

Sosnowiec, 10 czerwca. Wczoraj 
dyrekcja kop. ,,hr. Renard" w Sosnow 
cu wywiesiła obwieszczenie, że Z dn. 23 
bm. kopalnia będzie całkowicie unieru­
chomiona na przeciąg dwóch tygodni. 
Decyzję swą dyrekcja motywuje 

całkowitym hraklrm ..amówień. 
Kopalnia ma być uruchomiona 7 lip 

ca. 
Zamknięcie jednej i największych I 

najlepiej zagospodarowanych kopalń 
Jest wymownym znakiem czasu. 

N i e bądźc ie l e k k o m y ś l n i ! l l 
NIP KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 

PAMlEJAJCIr:, ta pr *z * rw* tywT 

„ P R I M E R O S " 
ma i a «i ustalona oninic iako i nailep-

aaycb. nailwpssc. 

Reklama 

to 

potęga!!! 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 

fcOD».PIOTRK&W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdei palnej 
godzinie OD 7-ej rano DO 21 w wiecz. z UL, WÓŁCZAŃAKIE] 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 c«na ZŁ, 4.— 

M)aaa« TDROWLI 
oncs-acle I pawadaonio tjetowa, 

Data ofiary enatcrjaln* 
•alsin* «ą ad lakolci towaru NU kata? do­
wolni* zachwalany lewar LECZ W CIĄGU 
DZIESIĄTKÓW LAT W LA.ŁYM SWltClE 

WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ last.fsl* 
os W i n i laufani. 

TYLKO „OLLA" I *»* 

P O R A D N I A 

WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y »p ee j a i i a tow 

Z A W A D Z K A 1 
ciynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
ll—12 i 2—3 przyjmują kobiała Ukarz 
w niedziela lwięta od 9—2 pp. 

Leczeni* chorób 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

P O R A D A 3 z ł . 

komisja *alu<S| laia* 
kowa związków włókniarzy 1 uchwaliła po kilku­
godzinnej debaol* następując* rezolucja: 

„Zebrani praedjstawictele związków włókienni­
czych klasowego, „Pracy", Cłu D. 1 związku włó­
kienniczego 7.7.T. stwierdzają, po aapoaaaala al* z 
pismem Inspektora praoy I I I okrag-a, uchylającego 
zwatant* wspólnot konferencji przedstawicieli związ­
ków zawodowych s przejmyałowcami, ze wszelki* 
Arudki. zralerzavja/ve do zawarcia * przemysłowcami 
tanowy zbiorowej na drodze pertraktacji zostały 

wyczerpane. — Stwierdzono to równie* na wszyst­
kich zebraniach delegatów tabryornych, któr* odby­
ły al* w srod*. * 

Wobeo tego zabrani przedstawiciele związków 
włókienniczych postanawiają, proklamować strajk 
powszechny w przemysł* włókienniczym. Termin 
strajku zostanie ustalony na wspólnem ogól nem ta 
branrfl wszystkich d*l***tdw fabrycznych związków, 
biorących udział w dzisiejszej konferencji. Zebrani* 
delegatów związkowych etfoodzls tlą w ciągu przy­
szłego tygodnia'. 

(—) Opracowany prań rotn. praoy ! opieki spo­
łecznej projekt dekretu • nadswyesajoem rosjsm-
stwi* prrymusowein ma byó ogłoszony w najbliż­
szym czasie. Rozjenistwo przymusów* stosowana bę­
dzie przedewazyatklom przy zatargacłi w tych dsle-
dzlnach pracy, które posiadają snaozenio użyteczno­
ści publicznej lub toi ogólno - państwowe, jak np. 
kopalni*, wodociągi 1 t, d. 

W skład komisji wLhodsłó b«d* ławnicy daiafe-
wanl przez pracodawców i robotników oraz deleg*cl 
min. pracy, min. przemysłu 1 handlu 
wladtlwoscl. 

Obrady komisji odbywsd sl« mogą 
8-ch delegatów tych ministerstw bez wzrl«du na to 
esy Jad na a* stron zainteresowanych w zatargu wy-
znaczyła swego przadstawlclgU albo go wycofała 

Orsecaanl* komisji asa byó obowiązujące dla obu 
stron będących w zatargu. 

(—) Frakcja radziocka Klubu BBWR w Ru 
dsie PabjanickleJ wystosowała do władz powia­
towych w o j . prokuratora memoriał, zadający po 
ciągnięcia do odpowiedzialności karnej i mater­
ialnej bormiatraa Franciszka DóUd i b- bur. 
mistrzów dr- Stefana Bogusławskiego i Adama 
Łatkiiv.. \ U ,"')• « 

(—) Został przyavotonvany dekret o reorren'-
zacjl sadownictwa. Jak ułudom o z konstytucji, 
na czas reoricaTrteacjI sadownictwa zostaje ie* 
dnoczeinl* zarwlest-ona nieusuwalność sędziów. 

(—) Rząd oddat Hrmle Landhberg w Toma­
szowie zamówienia na l mdOan złotych. 

(—) Na ul. Stodolmanel i PodrzeczneJ w Ło­
dzi kilku wyrostków rozdawało ulotki komuni­
styczne. Usiłującego Ich zatrzymać policjanta 
zaatakował kamieniami tłum 17—16 letnich ty" 
dowsklch komunistycznych „bezbożników, któ' 
rzy agitowaM przeciwko nadchodzącym świę­
tom zydowsk'm. Zaalarmowana poIIda opanowa­
ła sytuacje. Aresztowano 11 osób w tern 4 kry 
blety I 7 mętczyzn. 

(—) Oczekująca w włezlenlu dalszych 
swych losów Rita Oorgonowa wystała w drdu 
wczorajszym dwa listy, — Jeden do artysty 
dramatu lwowstttego, p. Damięckiego, prezesa 
fili lwowskie! ZASP-u. drugi do swej tcśclo-
wej p. Olgi OorgonoweJ 

W pierwszym Hścfa Oorgonowa dzleku,'.1 t-i 
pomoc laka okazali jej artyści lwowscy, prze­
syłając Jej złożoną wśród ateb*e pewną kwotę. 

W drugim Uście pisze Oorgonowa, te Jej te 
ŚCowa skarży sie zapewne, Iz nazywa ją swą 
matką po tern wszysrtldem. co sle stało, leoz 
czym to przez wzgląd na Jej syna, a swego 
męża, którego zawsze kocha. Dalej donosi, 
że nfe boi ste kary łmtereł, ant kościstych rąk 
kata. Żal Jej tylko dzIecL na które spadła 
hańba. Prosi wkoficu teściową o przebaczenie 
za wszystko | by Je) nie potepteła 

(—) Dyrekcja teatru łódzkiego na rok przy 
szły została oddana p. Stanisławie Wysockie! 
z WiHna. 

W. ŁA&UNOWSKI 
Piotrkowska 70, róg Traugut ta t e l . 181.83. 

Choroby skórne, wenerycznie i mocao-
ptclowe, 

iNaiwUtlasi* oromi«niami Ko«nt|*na). 
Przyltnui* od 8.30 — 10.30 rano. od i — 2.S0 

1 od 6 — 8 30 wi*«t. 
W a *dł i*U I iw.etaoJ 10 rano do 1 pp. 

JEZIERSKA Sabina zairubiła legttymacJe zapo* 
mogową za Nr. 45.631. 

OWCZAREK Józefa zagubiła legitymacje wstę­
pu do LibrjM 1 K Poznański w Łodzi. 

DR. MED. 

M . G Ł A Z E R 

chorohy skArne i weneryczne. 

. UL ZIPIONA Nr (. TeL IU-49. 

Od 12 - 2 i 7 — 8.30 wisss 

Dr. 

Halfreeht 
Chortby skórna, weneryczna 

1 moesoplalowa, 
P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l . 2 4 6 - 2 1 . 

Przy, mul* od • — 11 raso. 12,30 — 1.30 pp. 
I od 5 — 9 wi«cz. 

W alsdzi*)* i świata od 10 — 1 pa, 

Pobór rocznika 1911. 
K t o m a s ię s t a w i ć f u t r o ? 
W sobotę powinni sie stawić przed 

komisją poborową nx. J (ut Narutowicza 
nr. 75) mężczyźni rocznika N i l . zamie 
szkali na terenie 8-go komisariatu policji 
państwowej którycli naizwsska rozpo­
czynają sie od liter: D. P O. 

Przed komisją poborowa nr. 2 (ul. 
Ogrodowa nr. 34) powinni sle stawić 
mężczyźni rocznika 1911. którzy zamie­
szkują na terenie 12-go komisaaiatu kró-
rych nazwiska rozpoczynała sic od l i ­
ter: P, R, S. Sz Sch. ? W. 

Przed kotnisrą poborowa nr 3 fAl. 
Kościuszki nr. 2 powinni sie stawić męż 
czyźni rocznika 1909 zamieszkali na te­
renach: 4, 12, 1 13 kimisarlatów policji 
państwowej o nazwiskach ra wszystkie 
litery. 

Rzekoma księżna egipska Riadh-Hawa 

musi opuścić granice Polski. 
Z "Warszawy donoszą: Docho­

dzenie, przeprowadzone w sprawie 
awanturniczej Egipc janki Riadh-Ha 
wy, tytułującej się księżną i podającą 
sie za żonę wiceerubernatora Ka i ru , 
dało ten wyn ik , że władze uznały 
Ełriocianke > 

za uciążl iwą cudzoziemkę 
i nakazały iei opuszczenie w ciągu 
i o dni eranic Polski . W razie nieza-

Marsy l i a w < 
adki, w k tó ryc t 

f u identyfikuje się : 
p . Byłoby rzeczą 
f% żeby tajemnica V 
Fooara" nie został; 
Pa. a opinia publicz 
F musiała przypus 

.Kn i i powodami poż 
w u R i a d ' T d o t * d ' i a k n p r z -stosowania się do nakazi , y W « |he m niebem, 

wa zostanie wysiedlona "'ądnością INSTALA wo 7PNIU teNL,UX .elektrycznej PRZECIWKO ZĄRZAOZEU ^kojra^ ŁATWOPALNVM i STĄPILI JEDNAK n i e k t ó r a T0STAJ»ii T d _ WANI WIERZYCIELE. rot*™ DZIŚ WIEDZĄ pc BRANI PRZEZ ESFIOCIAN̂E I w v 5(eP*okładniejszvch I B QIMV. NIEKTÓRZY Z MER ^ KONSTRUKCJA do PROKURATORA Z Z*0*1 • ODPOWIADAŁA WS WANIA EGRIPCIANKI. Piom BEZPIECZEŃSTW? IPJNALSZYM OD INNYCL 
X -. I r C • TPANDLOWEJ FRANCUSK 

l C 3 I **» ^ «* ,rm .TCKO, ŻE URZĘDY MA 
n a s ł u p i e t e l e g r a f i c z n y m . b̂rsŴ ZAIĄ BARDZO D 

^ n » « * « B k l E O sam. w Blestkach P«y
 D; ^ «*•» ORASA, ZACHOWUW 

, „„ ; „ czerwca. Mieszańcy Blai 1 ^ S u n e c W p r a c o ^ KZWISKA INFORMUJĄ 
itnJ] telefonicznych. , ̂  mij^IEI STARA SIĘ O WY 

W pewnej chwfll. gdy f f ^ r t k 1 nit^tzyn 
as — ' 

przecliodsąc wczoraj ssosą pod miastem w ro­
wie spostrzegli Jakiegoś mężczyznę, uzbrojone­
go we wszelkiego rodzaju 

utensylia monterskie. 
Ponieważ mężczyzna ów nie dawat oznak 

tycia, o wypadku powiadomiono policję, która 
jtwlerdzlta, że mazczyiną owym Jest Staneckl 
Wacław monter urzędu pocatowolelegTallczmr 

TEIEGTAFLCZNYM ulepi atakowi s e r c a J ^ j ^ 
slwpa na ziemię, skad stocz\ I sle ̂  ̂  rdfclic V ł a Op in ię świat 

Trupa zabe/plecr-omo na miełsW 
wfadz sądowo — lekarskich. 

OKAZJA. Magiel zupełnie w dobrym starła wraz 
z dużym pokojem i kuchnią za 600 al. punkt na­
dający się dla szewca, na handel węglem 1 paszą. 
4 kim. od ŁorM. Wiadomość Kiinsklcgo 254 m. 3 

Szpadel pozbawił go mowy 
P r z y k r e s k u t k i b ó j k i . 

Kalisz, dni* 10 czerwca. We wsi bębnlokf 
gminy Brudzew na tle nieporozumień osobi­
stych wynikła gwałtowna sprzeczka pomiędzy 
dwoma gospodarzami teł wioski, Stefanem 
Szwankowsk<tn i Pranctseklcm Tamą. 

W nalwyzszem zdenerwowaniu Szwankow-
skl schwyci! w czasie sprzeczki szpadel l za­
da! Tamie 

kilka udcrzcrl 
Tama ealany krwtą padt 

ziemię, a gdy go docucono 
utraci! on mowa. 

Ofiarę tragicznie zakończone! DW 
złono do szpitala. SawankowsW «°5 

wany. 

Ofiara głodu 
P o n u r e o d k r y c i e . 

próżnej ka t 
opinię a, 

t zeznaniami w s 2 •WIADKÓW zanotow ^ KILKA ważnych i 

j'ttiebywałą SZYBKOŚI 
r̂YŁ SIĘ oerień. Pan 
P za podniosła a larm 
I?JK> północy. O 2 m, 

ł ' 0 *** Mflitfli statek, objęty P< 
^ , # S° rność anormalna OKA*310 K̂I ratownicze. Tak 

prf i j e świadków, dr. C ,t« 'MIELIŚMY po KOLA 
? LIC bardziej zastJ 

dziwny w idok ( 
ŴODY I ofrnia — r 
Jfczvć się wzajem, : 

ETANIE OERNIA w DJ RTI -> 
Łódź, dn. 10 CZERWCA. We wei Kamień 

od wielu lat mieszkał 45-Ietni Ignacy Go. 
rzelańczyk. Straciwszy pracę GorzeJafj. 
czyk cierpiał głód i często go widziano, 
jak nocą wybierał Z podwórza różnych 
zagród stare kartofle i inne odpadki mo­
żliwe do zjedzenia, które następnie konsu­
mował W stopie, gdzie zamieszkiwał, 

Przypadkowo ktoś 
1 spostrzegł, ŻE Gorzelańczyk nie ŻYJE. 

Od kilku dni wszakże WE ^ i; 
reelariczyka nie widział. , sjBff^otechnicy zapr 

«y '«* ł w fL. ?°wstania kr t (J°R«BV musiało bvć 
nie g y j c ^ istL J^zekazane ma 

Powiadomiono policję ł 1 V-łęłT!B T

n a c z C^ciowe . 
stwierdził, że biedak zmarł w**" I Ponadto podob 
dencaenia fizycznego i GLODO. ̂  (e . , [ 2 V. 2 a W s . z e ^v ły A 

Ostatnie posiedzenie rady miejska 
Wdź, dn. 10 czerwca. Jak sfę dowladw|emy | pracownll ' 

kluczenia _ 
Wleiińiklego „ „uzi afc i^ywnie, obejmując 

Następne posAedaenes Rady 
dzta się po feriach letnich. 

w przyszły ozwairtek t J. dnia 16 czerwca 
odbędzie atę ostatnie zebrante Rady MMskfeJ 
przed ferjamj. 

Na porządku dziennym tego posiedzenia znal" 
dą się dwie aktualne sprawy, a mianowicie: 
uchwalenie zmian przepisów emerytalnych dla 

„Phi l ippar ' ) 
p r z e d f e r j a m i . 

pracowników samorządowych ORF* "̂ K!!̂  SZCZEGÓŁ 
i Rady MJeJsklel w * e i « * ^ l $ ^ ° T Z y l s l e z a d z ł 

J j p w e i komendy si 
^ ze względów t dopł"* 

sltrprua. 

1 ihJPK^etu, na stacjai 
R^aljzacii. 

|5Ybko lokal izowa 
d a j ą c e zjawisko 

Wieśniak poranił sąsiadkę widia10' 
i p o w i e s i ł się w les ie . 

Łódi, dnia 10 czerwca Wczoraj wici Dąbrówka 
gm. Laćmierz pod Łodzie była widownię tragiez-
nego splotu wypadków, 

Jedne z chat oddawna zamieszkiwali Józef 
Pietrzak oraz Stanisława Kaczmarek. 

Wiród sąsiadów cięgle trwały Jakieś1 sprzeczaj, 
któr* przybrały wczoraj tragiczny obrót 

W przystępie nału Pietrzak schwycił as wi­
dły i poczuł niemi okładai kobietę, rak. te ta pora­
niona jak sito padł* nieprzytomna na ziemię. 

Przypuszrr.ajęc. Sr dokonał mordu — Pietrzak 
uciekł do lasu a obawiajęr się konsekwencyj — 

powiesił się na drzewie. 
Powiadomiona o ciężkicm poranieniu Kaczmar 

kowej policja wszczęła sa Pietrzakiem poszukiwa 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar pafrRhrowy w ząuanui 

8.87, w płaceniu 8,86; dolar zloty w żąda­
niu 9.12, W płaceniu 908; funt angielski 
w żądaniu 83.15, w płaceniu 33.00; rubel 
złoty w żądaniu 4.92, w płaceniu 4.90; 
marka w żądaniu 2.12, w płaceniu 2.11; za 
100 franków francuskich w żądaniu 35,80 
w płaceniu 35,20. 

uis i odnalazła go dopiero po° * l e e * 
na drzewie. p i ---y 

O ratunku nie było jus mów* 
l.ezpieczono na miejscu i o wTP* 

? przypuszczeń. 
nsleźy z zastrze: 
unikowane. 
Podmiósl kotwk 

"AC D O N A L D 

prokuratora 

DZIWACZNY WYBRYK̂  J 
Wilno, 10 czerwca. ^ 

szenie wśród mieszkańców ^ , 
wia wywołało urodzenie 8 

z rodzin dziecka-potworka-
dzone dziecko Jest JpklmS m<.ttf1<. 

złośliwym okazem \f % 
POCZĄTKU. 

pozwany depeszą s\ 
ynu. Na miejsci 

| j 6 chodzi o męża 

met

r 

bowiem zamia"st rąk posi 
Jak u świni. Twarz dziecka 
obrośnięta włosami I przyP?!,' o&K <o , 
małpę, niż c z W e k a . ^ ' T « « . . d 

eo potworka podobna Jest jdp > i i | \ . t e c h o d z J 

zwykłym tym okazem tUfA^l^S \ \ r

y «>suł skazany 
lekarze. Dziecko.potworek ^ . A ^ b y ! ' * 0 1 P° odrzucę 
dobrem zdrowiem. d e " »Wk * «• kilka dni straco 

Wiadomość o urodzeniu ^J ,̂̂ -' Piękną tonę s 
wacznej istoty wśród ™ie?zl0^4St\ll"ra,°*anie mę* a . 
•steczka i okolicznych wsi » . .j» p , , "d Yardu (londyńsi 
na Jest Jako symbol zbliź?^, 
ny, nieurodzaju 1 wogóle n 

ŁUNA „Na śliskiej k ° 
Dalś Premiera ! Film obyczajowy z życia złotej 

W roi, gł. D o r o t h y Jordan I Thomas 

.TEATR WESOŁKÓW" „ U ś m i e c h Ł o d z i " 
W Taatraa Popularnym Ogrodowa 18. 

W piątak dnia 10 ez*rwc* b. r. o gsdi, 8 i 10 wi*cs. 1 codzisnois wi*lka 

spotkał swoich 

a p. t .Henio I Jak ai«. masa?" Na c z * l * s alubisnctta P"l>I1,:*n0c,«ny b"-''"" 
emarisklin oraz snikomitysi isipoUca icsn polskich l zagrameznysl 1 , V_.al H*nl«n Domańskim oraz snaKomiiTsa taioolsm sc*n po 

mow* oc* 75 gr. do 2 ał. 50 jrr. Bilety w«seini*J do nabycia ' lać Wolnoiel 
od fodz. 6 wlecz w kalia Teatru 

•< PIBC,I >— 
3broc» 

polłsa 

radykalnie w krótkim czasie usuwa znany ze swej do KREM „H A H AM Nr. I. CENA J» K EM „HAHA" POD pnder dla Pań Nr. II. » i'$0 " MLECZKO „HAHA" do zmywania twarzy »» ' 

Apteka S S - r ó w M . Ł c i r t v e ł J < ? 

i * 

da. J . Hizspański i T. HerschdSrfer. 
Łódź, Plac Wolności S. teł. 158-85. 

Do nabycia w aptek >cb 1 ak ła- lach «ptec»»f 

*» I komisarza Lucas 
. c ' 1 akt sprawy Brons 
t / 9 obole z toną wylec 

SĘR."NS<>NA
 'Potkali Pika. 

Ul , ** ! ! Pikowi swoją U 
g a t t e r a . 
^ c h a l i dwal reporterzy 

S. K Wproszeni przez 

SIŁO* d ° ^'eP^u Harriga 
0 chory Tom znała: 

Ko na miejsce, gd: 

- Plod I Dyson w 
^lik a t l a n , a drugiego śwla 

^ n " ^ wystarała się o 
l».j t

S ą^ ednlch ziemian, gd 
k * "owydi wiadomości 

? a lkarze badali Dollb 

http://jc.ro
http://Brytan.fi


Nr. " 9 

a z filmu 
ród publiczności) 

[ B R O D Z E 

Chińscy wywrotowcy 

palili okręt „Georges Philippar"? 
Śledztwo w sprawie katastrofalnego pożaru. 

Hawa 

Marsy l ia w czerwcu. 
Padki, w k tó rych cieka-

identyfikuje sie z intere-
t Byłoby rzeczą niedo­

li1*, żeby tajemnica katastro-
Jooar'a" nie została n igdy 

0 1 \rt * a o m n i a publiczna zado 
1 O l S K * » I Musiała przypuszczalne-

X \ D O W ° d a m i pożaru, po-
r]N nakazu, R > A D , L 1 d o t * d , jak nprz. podróżą 

• ł o n a P m * J G niebem, 
, dokładnością instalacj i 

arzadzeniu temu elektrycznej, 
licktórzY P ° S Z , H r l - ła twopalnvm materja-
e którzy z o s t L f 1 ł - «• 
N R I N N K E na r ° z „. ?CV dziś wiedzą po zasię-
v z nich wvsf«J ^ ładniejszych i bliższych 
z żądaniem ar«* n ze konstrukcja statku 

k i JT odpowiadała wszystk im 
P°tn bezpieczeństwa, w sto 

1 J^nalszym od innych okrę-
* | t^ndlowej francuskiej. Nic 

,i [?J?o, że urzędy marynark i 
ch przy nl. D ° b r s l d „, , d z a i a bardzo dokładne 
•CKI pracował ^ ' J

 0 r.asa, zachowując w ta-
„ 3. 2wiska informujących ją 

idy znalazł * * J R ! . E Ż stara się.o wyświet lę 
Kdy znaiaw ~ * ' „A:, Ł S L ara się o wyświet le-

Tt acakowt sere« «J"T«Vn groźnej katastrofy, 
, l t a «vła opinię światową. 

? zeznaniami wszystkich 

| OD «J\ W TT • - A-

stoczył si« *» J?8*vła opinię światową 
- mierscti » ,|« 2 zeznaniami wszyst l 

^ j j k ó w zanotowano w 
k ' l k a ważnych momen" 

omo na 
karskich 

m o w y . 

NIE 

letnich. 

z n a k i e m Obawy . Rzekomo b y ^ y Już O- Takie są przypuszczenia, zrodzone na 
Strzeżenia a n o n h n o w e , DO k t ó r y c h na tle ob.*M-wucyj prywatnych i śledztwa, 
s t a t k u nas tąp i ł a rewizja policji. Może Jakkolwiek szczegóły te są zatrważają-
b o g a c t w o I z b y t e k S ta t ku o b u d z i ł y c z y ce, ustalenia jakiejkolwiek pewności było-
jąś n i e c h ę ć ? A m o ż e przypuszczano, Że by mniej przykre od wszelkich niedosta-

Jjjebywałą szybkość, 
• M się ogień. Pani Valen 
Ł j 2 a Podniosła a larm około 
L, D o Północy. O a m. i o pło 

rzen w t ło* * -^FSP statek, objęty pożarem-
v<ą padt nłęp™ ^I jorność anormalna płomie 
docucono o**1 r*M ratownicze. Tak opowia 

j r t ^ J w i a d k ó w , dr. Guibier 
" 'el iśm 

bardziej zastanawia 

, A nn«i ból* ś w i a d k ó w , dr. Guibier 

C J * bardziej zastanawia 
: * a dziwny widok obu ży-
toC7<Jv i ognia — niezdol-

^ c d n ? e W Z a i e m ' S Z a l c i ! ł ' 
fctanie ognia w 

lu 
^ a n i e ognia w dzielnicy 

^ n ł » < C , r C t " ' . . n a s t a c ' ' a c h dy s z a k i e w e * » m ^ a h z a c u . 
dział. , Ao 4 \\ l r ° techn icy zaprzeczają 
t(.ś 2 » j r z « o w \> Powstania krótk iego 
srzelańczyk i,oreby musiało bvć auto 
e żyje. ^ $ ^ D r z ekazane maszynom, 
policję 1 L C K S * T l

n a częściowe izolowa 
ak zmarł ws^" i Ponadto podobne wy-
IGO i głodu. E 0 r zu zawsze by ły w k ró t 

miejskie) 
r^no. 

dowych or*» ^ f i ? 1 ^ t y o b & z c z w < i r < i ( W 

telsklel -w**?1* I»n" szerzył sie zadziwiająco 
u<! • ł t f ^ ywn ie , obejmując pomie 

R , d y M ^ ^ ^ ^ o y / e 1 komendy statku, a 
dot*1* I ^ógł ze względów teebnicz 

<k> przypuszczeń. 
| i ^ n r , ' ( ; ż v z zastrzeżeniem, 

h ?2vl)ko lokalizowane 
' d a j ą c e zjawisko palące 

Phi l ippar 'a bez 

-latek, przybyły z Yokohamy. wióz' n-
municję dla nieprzyjacielskie! armji? 
Wiadoma jest przecież 

niechęć do cudzoziemców 
w niektórych środowiskach Chfoi prze­
ciwko której daremnie wailczv rząd w 
Nankinle. Wiadomo także, że w Kanto­
nie szerzy się propaganda rewóLucyjna 
i przygotowania terorystyezne. 

Jedna tylko rzecz iest niezmaina szer 
szemu ogólorwi, że na linii okrętowej 
iranicusikiej Dalekiego Wschodu, jest w 
' W v c z a j u , przyjmować na okręt słiużb? 
chińską do restauracji statków, którą 
angażuje się w Hongkongu, c z y l i po r c i e 
kant- i y c h „boy'ów'' kantońsklch 

przyj imai je się zazwyczaj na okres c a ł e j 
podróży z Hongkongu do Marsylii i zpo 
wrotem. „Georges Philllipar". wzorem 
innych okrętów, również zaangażował 
obsfugę kantońską — od Hangkongu do 
Marsylii gdyż na przestrzeni pomiędzy 
Yokohamą a Hongkongiem stała służba 
francuska była zupełnie wystarczająca. 

Zaznaczyć trzeba na tem mleiscą że 
niektórzy przywódcy rewóluch jak na-
przykład Nguyen-Ai-Kaok, żeglowali 
pod takim pozorem na morzu, szerząc 
propagandę wywrotową r>od białą sza­
tą „boy'a" restauracyjnego. 

Trzeba więo przyznać, że dla ludzi, 
przejętych swoją sprawą rewolucyjną, 
egzaltowanych po wschodniemu do szału, 
przejazd na „Georfes Philippar" mógł B Y Ó 
pokusą do czynów występnych, awłaszczU, 
że na pokładzie D- znajdowało się kilka 
O N O B I S T O I C I , budzących w nich wrogie uczu' 
eia: wysoki urzędnik sądowy a Indochin, 
którego można było posądzać o odpowie" 
dzi:ilrn>£<' za wyroki kuźni na przestępcach 
anamickich; minister dworu anamicktego, 
jadący z Huó do Francji po kształcącego 
się tam księcia domu królewskiego; słynny 
dzicnnikUri (Londres) wiozący i sobą waż-
no notatki 1 sensacyjne dokumenty o akcji 
moskiewskiej w Sza'nghaju, 1 wielu inrr li 
jeszcze. 

tecznie umotywowanych pogłosek w rodza­
ju przeciągów, krótkiego spięcia i t. p. 

Ważne — oczywiście — byłyby zezna­
nia „boy'ów" kantouskich. Lecz ci właś 
nie, przyjęci po uiUtowaniu na okręt „An­
dre Lebo'n", odmówili wylądowania w Dżi-
bud i wejścia na pokład „General Voi" 
ron", odchodzącego do Marsylji. Pozostali 
na statku, który ich uratowuł, i obecnie 
znajdują się na powrotnej drodze do ro" 
dzinnego miasta. 

Mai. 

Włóczęga z blizną na twarzy. 
N a j l e p s z y a d w o k a t p a r y s k i „ w y g a d a ł " d l a ń 5 l a t w i ę z i e n i a 

awietny wynik Kusocinskiego 
na mistrzostwach Warszawy. 

Reumatycy I cierpiący na bćle nerwowe wroni 
we własnym Interesie wypróbować tabletki To-
gal. Tocal bowiem zwalcza te niedomaifnnia, 
wstrzymując nagromadzanie sic kwasu moczo­
wego, który, ]ak wiadomo Jest przyczyną tych 
cierpień. Nieszkodliwe dla serca, żołądka ! In­
nych orjamów. Spróbujcie i przekonajde sie sa­
ni, lecz żądalde we własnym hiteresle fylko 
oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Cena zł. 2, — Nr. ree. U64 

Na stadionie L e g i i w Warszawie 
rozpoczęły się w uh. sobotę lekko­
atletyczne mist rzostwa Warszawy, 
grupujące na starcie czołowych za­
wodn ików stol icy i poza konkur­
sem zav/odników, uczestniczących w 
kursie przedol impi jsk im na Biela­
nach. Na zawody przvbv ly tysięcz­
ne t ł umy publiczności. Na jw iększym 
sukcesem pierwszego dnia m i ­
strzostw był znakomity wyn ik K u -
socińskiego w biceu na 1 0 k im. 
W tej konkurencj i Kusociński uzy" 
skałczas lepszy od rekordu Polski , 
a mianowicie ^ 0 : 3 1 , 4 sek. Test to 
najlepszy wyn ik , jaki w t y m roku 
osiągnięty został w tej^ konkurencj i 
na_ świecie. Na i lustracj i naszej w i -

! dz imy Kusocińskiego w czasie biegu 

Przed paryskim sądem przysięgłych 
odbyła się przed kilku dniami rozprawa 
przeciw niebezpiecznemu awanturni­
kowi i włóczędze, Symsze Prajzerowi, 
oskarżom :nu o zabójstwo. Oskarżonego 
brcr.il jeden z najlepszych adwokatów 
paryskich, Henryk Torres. 

Symcha Pnajzer twierdzi, że pocho­
dzi z Polski. Miody jeszcze ten czło­
wiek, zeszpecony na twarzy 

olbrzymią blizną, 
ma za sobą awanturnicza i bardzo po­
nurą przeszłość. Urodzony w Gliwi­
cach, wywędrowar zagranicę 1 w ciągu 
niebardzo długiego swego żvcia karany 
był za różne przestępstwa przez sąd} 
w Londynie, Kanadzie. Hamburgu, Ha­
nowerze. Filadelfii, Brukseli Wiednia. 
Montevideo, Rio-Janeiro 1 Buencs-
Ayres. 

Ostatnim etapem jego bandyckich po 
pisów był Paryż. Codziennie wieczo­
rem zjawiał się Symcha Pra^zer w nędz 
nej kawiarence przy ulicy Roi de Sicile 
: prowadził tajemnicze konszachty 

z podejrzanymi osobnikami, 
trudniącymi się handlem żywym towa­
rem i fałszywą grą w karty. 

Z niewiadomych bliżej powodów 
Prajzer posprzeczał się z szajka niefa-
kiego Szweitzera. Pewnego dnia do ka­
wiarenki wpadJ nagle Szweitzer w 
chiwill gdy znajdował sie tam Pra-jzer. 
Między Prajzerem, a szajką Szweitzera 

wywiązała się gwałtowna bó.ika. Krze­
sła, stoły szklanki i butelki latały w r>> 
wietrzu. W pewnej chwili Praizer wsko 
tzy ł na ławkę i wyjąwszy rewolwer 
zaczął strzelać Kula ugodziła niejakie­
go Altenberga. kładąc go 

trupom na miejscu 
Szajka Szweitzera rozproszyła się. 

sam Prajzer zbiegł również Przyłapano 
go w parę dni później gdy wsiadał do 
pociągu, aby zb'ec do Niemiec. Obecnie 
stanął przed sądem, oskarżony o zabój­
stwo Altenberga. 

W czasie rozprawy, która odbyła 
się przy pomocy tłumacza żargonowe­
go (bo Prajzer nie zna języka francu­
skiego) bandyta bronił sie. że oddał 
i=irzał przwid^owu. A ienb°rg3 nie 
miał zamiaru zabijał p^ n ieważ był leafl 
przyjacielem. Obronę jego poparł całą 
swoją świetną wymową udwokat Torres-
W rezultacie Prajzer skazany został 

na 5 lat więzienia, 
20 lat wydalenia z Francji i 5.000 franków 
odszkodowania, 

W cznsie śledztwa nie zdołano •twier­
dzić jakim obywatelem jest Prajzer. Jako 
urodzony W Gliwicach byłby obywatelem 
niemieckim. Mimo to twierdzi, że jest oby­
watelem pol«kim, przyczyniając się w ten 
sposób szkodliwie i tendencyjnie do po­
gorszenia opłnji o „bandytach polskich'* 
we Francji. 

Hodowca bydła palił ludzi. 
S e n s a c y j n e z e z n a n i e p o w i e ś c i o p i s a r z a . 

W miejscowości Per th , w za­
chodniej Aus t ra l i i , zakończył się 
niezwykle sensacyjny proces o mor­
derstwo. Hodowca bvdła Stanley 
Rowles wyjechał ubiegłego roku 
w ma ju z pewnym zna jomym, L u ­
dwik iem Carron \ wróci ł sam. Po­
tem znalazła policja 

resztki ludzkie j czaszki 
pod napół spalonemt nogami kan" 
gura. Rowlesa aresztowano, ale nie 
dowiedziono mu czynu mordercze­
go. 

Naraz zgłosił się w pol ic j i A r ­
tur Upf ie ld , jeździec graniczny 1 au­
tor k rymina lne j powieści „ W i n -
dcc". Oświadczył on, że omawiał z 
Rowlcsem swoją książkę i plan, 

przygotowany w n ie j przez mor­
dercę. W książce te j morderca za­
tar ł ślady swojej zbrodni przez 
spalenie t rupa swojej of iary i rozpu 
szczenię wszystk ich metalowych 
części jego ubrania w kwasie. 

Na podstawie tych danych uda­
ło się wkońcu odkrvć mordercę Car 
rona. Morderca, dla zatarcia śla­
dów, spalił zwłok i Carrona razem 

z kośćmi d w u kangurów. 
B v ł n im Rowles .Okazało się. ł e 

Rowles zamordował poprzednio 
dwu robotn ików, pracujących w 
farmie i usunął ich zwłok i z ten sam' 
sposób- — Rowles został skazany, 
na śmierć. 

j A w ' — * p ' ' 

Uroczysta zmiana koszuli. 
J a k faszyśc i w y r z u c i l i k o m u n i s t ę . . . 

Nie sama zmiana koszuli zajęlfa urny 
sty całej Genui, ale okoliczności, w któ­
rych niejaki signor Fichera inżynier 
technik z zakładów inżynieryjnych 
„Aiisaklo", zdecydował się wreszcie na 
zmianę 

kosznl! czarnej na białą. 
Uchodzący za 100 proc. faszystę, zale­
cał równocześnie wśród kolegów 1 ro­
botników u Ansalda teorję 1 system ko­
munistyczny, mówiąc, że etatyzm fa­
szystowski i komuna, to jedno 1 to samo 
tyle, że się inaczej nazywa. Za to posta 

nowiono 
wydalić go z paTtli. 

Zrobiono to bardzo uroczyście. • mu­
zyką, w obecności kompanii honoro­
wych Milicji Faszystowskiej 1 Legjonu 
Młodych Faszystów. Golizne swą, po 
ściągnięciu publicznem koszuli czarnej, 
signor Fichera przykrył koszulą zefiro­
wą w wesołe różowe prążki, związał 
pod szyją czerwony kraiwat 1 pośpiesz­
nie opuścił koszary faszystowskie. Fi­
chera zaprzecza stanowczo, Jakoby był 
wyznawcą komunizmu. 

srwca. / * r 
eszkańców % 
rodzenie Sl*$0n 
•po tworka-

it Jaldms „ . ^ Ą 

rąk pos.*?* J e S t i * 

l k a ^ l n * n * € « « ^ d y n u " N a m i e i s c u d o p i e -

zem z a i n t e r

d < ! ^ 
.potworek ^ 

G Ż E N I E P O C Z Ą T K U . 

Wezwany depesza swej żony 

^ wstał 

'hyc 
1 

skazany na karę 
po odrzuceniu pro-

*« kilka dni stracony. 

ej 
o m a ' 

Teatr W 

< « > X & i f t

d ° s k , e p f k u ""rigana. k tó-
w ° chory Tom znalazł trupa = 5 M 

Ł , D « k a l piękną żonę skazańca 
ijjj* o uratowanie męża. Cetryn 
jjjjpnd Yardu (londyńskiego u 

J«dzle spotkał swoich przyla 
I I komisarza Lucasa 
^ c*> akt sprawy Bronsona, 
Ł J * oboje z toną wylechali sa-

K S " N ! , < Y N A » o t * k a H p**-
ifc.1**!! Pikowi swolą teorie o 

I a ttera. 
As^ c h a " dwa) reporterzy krymL 
Ił. zaproszeni przez Oetryna 

''••\ 

Ko na miejsce, gdzte zna 

ą a

r z e Plod I Dyson wzięli się 
\ a n , a drugiego świadka w 

wystarała sie o zapro-
1%t

 ąsiednich ziemian, gdzie Ge-
I ^ " 0 w V c ! i wiadomości, lym-

Doillioysa. "J^karze badali 

Część whisky wylała mu się na 
kamizelkę. Wytarł plamę dłonią, wypro 
stował się i rzekł prawie normalnym 
głosem: (Flod zdumiał się Jego opano­
waniu) : 

— Dziś... Jak tylko paru odjechał.-
ten... ten drugi się pokazał... ten, co 
mnie pan przed iwm ostrzegał... — 
Znów uczepił się rękawa reportera. — 
Tak. jak pan mówił... 

— Wstyd! — oburzył się F h & — 
Ten Marable pozwala sobie na skanda­
le. Gdyby to było w mojej możności, 
kazałbym go zamknąć. Nie znoszę te­
go węszącego drania! 

— Właśnie — rzekł z cLnlem uśmie 
chu Dollboys i przez minutę kiwał gło­
wą. — Właśnie. — Puścił rękaw to­
warzysza i zaczął go głaskać. 

Flod zniósł ze stoicyzmem tę pie­
szczotę, jak również odór wódki, bu­
chający z ust farmera. Wiedział, źe to 
długo nie potrwa. 

1 nie potrwało. Nim Dollboys zdążył 
się znów odezwać, drzwi z korytarza 
otworzyły się z hałasem 1 wpadł Dy­
son. 

— Jesteś tu Flod? — wrzasnął do­
nośnie, zobaczywszy kolegę. — Szuka­
łem cię po całym domu. W naszym 
pokoju napalone. Chodź na górę! 

Na dźwięk tego głosu Dollboys 
drgnął gwałtownie, wylał na kamizel­
kę jeszcze więcej whisky i twarz jego 
stała się poprostu szara. E o n i e w ą ż j ^ s o n ^ 

dział tyłem do drzwi, zaczął odwracać 
się powoli, lecz nieodparcie, Jakby po­
ciągany tnaginrescm. 

Flod, który siedział do niego bo­
kiem, zaczął dawać przybyszowi gwał­
towne niby to dyskrttne znaki, żeby 
się cofnął. Mówiły one: 

— Wynoś się — prędko — bo cle 
zobaczył ; 

Dollboys nie wiedział, że to była 
komcdja i wziął Ją za prawdę. Intruz, 
zobaczywszy jego turarz stracił pew­
ność siebie, mruknął: „Na Bogal''. rzu­
cał koledze przepraszające spojrzenie i 
uciekł. 

Dollboys upuścił saklankę, która 
rozprysła się na kamiennej podłodze 
w drobne, błyszczące kawałeczki. 

Flod zerwał się z kanapy. 
Dollboys wstał. W tej chwili był 

prawie trzeźwy, ale w jego popielatej 
twarzy nie było kropli krwi. 

—- Pan... — wyjąkał. — Pan... pan... 
i on.„ 

Flod wzruszył ramionami, uśmiech­
nął się nieprzyjemnie i wyszedł. Drzwi 
zamknęły się z trzaskiem. Stojąca za 
kontuarem tęga bufetowa popatrzyła 
na Dollboysa nieruchomym wzrokiem 
zdziwionej krowy. 

Farmer przyłożył rękę do głowy, 
spojrzał na gazetę, zasłaniająca nie­
znajomego gościa po drugiej stronie 
kominka 1 mszył ku drzwiom. Widać 
było, że chciałby się puścić biegiem, 
ale się boi. 

— Panie rzedła bufetowa — a 
szklanka!? — Wskazała oskariająco 
palcem na błyszczącą, mokrą gwiazdę 
na czerwonej podłodze. 

Dollboys wyjął z kieszeni dwuszy-
Iingową, srebrną monetę 1 nzucił na 
kontuar... 

Drzwi od uHcy zamknęły się z trza 
skiem. 

Drzwi od korytarza otworzyły się 
i wszedł ostrożnie Flod, a za nim Dy-

Pik rzucił gazetę 1 wstał. Na py­
tanie Floda rzekł: 

— Czy się przestraszył? Więcej. 
Oprzytomniał, jakby wcale nie pił. 
Wyjął z kieszeni czapkę włożył na 
głowę i wyszedł, ale nie temi drzwia­
mi, co Dollboys. 

— Napijesz się? — zapytał Dyson. 
Flod skinął głową. 
Przed domem rozległ się zgrzytliwy 

warkot ruszającej maszyny i skonał 
szybko w oddali. 

Dyson zarechotał nad szklanką. 
— Obaj go jutro odwiedzimy. Ra­

zem, ł.atwo nam z nim pjjdzie. 
— Da się ugnieść na glinę — rzekł 

Flod. — Ciekaw jestem, co z niego 
wyciśniemy... Dzyń-dzyńl 

>-i Dzyń—Dzyńl — rzekł1 Dyson. 
i 

3. 
Bal u generała Brownlougha dobie­

gał końca. Goście zaczynali sie rozjeż­
dżać. Orkiestra przygrywała odnie-
chcenia jeszcze sześciu czy siedmiu 
parom. Hall bvł pełen mężczyzn w 
płaszczach i kobiet w zarzutkach. Z 
ciemności na dworze dolatywało po­
mrukiwanie motorów. Bufet był Jesz­
cze częściowo oblężony, ale już tylko 
przez mężczyzn. 

Antoni, wyprowadzając swoją dan.-
serkę do hallu, spotkał sie oko w oko 
z wysokim, przygarbionym, siwym pa­
nem ze spiczastą bródka i zabawnie 
czamemi brwiami, z pod których pa­
trzyły zupełnie młodzieńcze oczy. Pan­
na Brocklebank przedstawia go jako 
ojca. 

— Niech tatuś nie nazywa pana 
„pułkownikiem" — rzekła. — Pan tego 
n:2 lubi. 

— Postaram się zastosować do pań 
sklego życzenia — odparł sir Ryszard 
Brocklebank. — Miło mi pana poznać. 
— Wyciągnął długą, wysmukła dłoń 1 

tufcj jm^Lieke ^ntooieco ze zdumiewa­

jąca siłą. Jego młode oczy Jaśniały ży­
ciem. 

— Mam panu dużo do zawdzięcze­
nia, sir Ryszardzie — rzekł Antoni. 

Czarne brwi podniosły się do góry. 
— Mnie? Jakim sposobem? 
— Skorzystałam z dobroci i uprzej­

mości pańskiej córki — odparł Antoni. 
— Sam nie wiem, jak jei podziękować. 

Sir Ryszard spojrzał na córkę. 
— Inteligentna? — rzekił. — Do­

bra? Coś ty takiego zrobiła. Peggy? 
Dziewczyna rozejrzała się naoko­

ło i rzekła zniżonym głosem: 
— Zostałam mianowana Watsonem, 

tatusiu! 
Antoni potrząsnął głową i spojrzał 

ua starego pana. 
— Pani się pbmawia — rzekł. — 

Watsor zadawał idjotyczne pytania, na 
które nie otrzymywał odpowiedzi. Ja 
zdawałem trudne pytania 1 otrzyma­
łem i dpowiedzi dużo więcej niż zado­
walające. 

— Watson nigdy nie wiedział, dc 
czego zmierzał Holmes — zauważyła 
Peggy. — Ja nie wiem. do czego pan 
zmierza, a więc jestem Watsonem. 

— Holmes — rzekł Antoni — zaw­
sze wiedział, czego chciał a ja nie mo­
gę powiedzieć tego o sobie. Dziś na-
przykład n'e wiem. Trudno więc, żcbv 
pani wiedziała. Frgo. nie jest pani W m * 
sonem. Zła logika, ale nie gorsza OI 
pani logiki. W każdym razie, serdecz­
ne dzięki. 

Sir Ryszard Brocklebank spojrzał 
na zegarek, a panna rzekła: 

— Dobrze, tatusiu, idę. — Wycią­
gnęła rękę do Antoniego — Dobranoc 
panu! 

Antoni chciał odpowiedzieć, lecz w 
tej chwili stary Brocklebanl: wvkrzyk« 
nął gniewnie i zrobiło się nagłe zamłe 
szanie. Antoni, uderzony czyjemi ra-
tiue/nńem zachwiał się lekko. Za jego 
plecami szorstki, basowy głos mruk, 
nął.L ID- e- «.) 
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Sty cl W a r s s a w y w R l l t o i s 

Ministerstwo pracy i opieki społecz­
nej, odpowiadając na wystąpienie magi­
stratu w sprawie organizacji walki % że. 
bractwem na terenie Warszawy, zakomu­
nikowało magistratowi, że jest skłonne 
przyjść miastu z pomocą w zakresie zwal­
czania żebractwa w stolicy. Pom^c 
może być udzielona tylko na najkoniecz. 
nłejsze cele organizacji 7,1 kładu przeciw, 
żebraczego przy ul. Przebieg, na odpo­
wiednie przystosowanie pomieszczeń do 
nowych potrzeb Domu pracy, na organi. 
zację warsztatów, na przeniesienie obec­
nych pensjonnrinTOv do innych zakładów 
i przygotowanie fachowego personelu. Na­
stępnie mini-jerstwo wyjaśnia, a miano­
wicie: Puhwcncja może być użytkowa­
na wyłącznie na bezpośrednie cele akcji 
przeciwżebraczoj w czasie kolejnego wy­
dawania subwencja winna być zdepo­
nowana i odsetki doliczone do subwencji, 
subwencja przekazywana będzie magi­
stratowi częściowo i t. d. Wobec decyzji 
magistratu zorganizowania Domu pracy 
przymusowej 'Ha żebraków i włóczesrów, 
ministerstwo wsygnowało już zaliczkę 
10.000 złotych. Wydatki na utworzenie 
Domu pracy magistrat obliczył na 60.000 
riotych. 

« * * 
Odbyte zebranie artystów dawnych te­

atrów miejskich w Sprawił honorarjów 
dodatkowych za popoludniówki — uchwa­
liło, aby teatrom dyr. Stefana Krzywo-
szewtkiogo, jako jedynym w Polsce, któ. 
rm wywiązały się w ciągu bleżące.NNO se­
zonu, w całości i bezwzględnie 
terminowo ze swych zobowiązań, iść jak 
najdalej na rękę. Toteż należy się spo­
dziewać, że dyr. Krzywoszewski w naj­
bliższych dniach podpisze konwencję z 
Zwłąłkiem Artystów Scen Polskich, po. 
r.z?m rozirocznle się organizowanie zes­
połu. ' 

• • « 

W dągu miesiąca maja r. h. do wy­
działu przemysłowego magistratu war. 
orawskiego wpłynęły zawiadomienia o l i . 
kwłdacji 15 zakładów przemysłowych 
(w kwietniu 80). Natomiast nowych 
przedsiębiorstw przemysłowych urucho-

'mirmo: większych 66, mniejszych S 1 po­
większono 19, co czyni razem 87. W?ród 
zlikwidowanych przedsiębiorców są: 2 — 
przemysłu źelazno_metalowegr>, I — che­
micznego, I — mineralnego, I — włópoli-
graficznego, 8 — papierniczego, 2 — spo­
żywczego i I — konfekcyjnego. 

W nawale różnych pogłosek krążących 
po Warszawie w związku z przyszłym 
sezonem teatralnym 108208, mówi się 
również o tern, Jakoby popularny artysta 
rewjowy, Kazimierz Krukowski, zamierza! 
otworzyć własny teatr. 

a • • 
Chociaż Warszawa nie słynie z pięk­

ności — posiada jednak swój charakte­
rystyczny urok, który niewątpliwie odczu­
wa każdy jej mieszkaniec na swój spo­
sób. Sentyment dla starego Miasta jest 
niemal powszechny. Wąskie uliczki, sta­
re latarnie, zaułki pełne ekspresji pobu­
dzają wyobraźnię, uaparabiają do fflnta. 
zjowania. Bardziej wrażliwe umysły dają 
tym przeżyciom wyraz artystyczny. Po 
tych należy Sunderland, który w szeregu 
szkiców akwarelą pokusił się o odtworze­
nie piękna stolicy. Niewielkie te rozmia­
rami akwarele są wystawione w podzię­

kach Domu Towarowego Bracia Jabł-
' owscy. 

— • 

4ENK1 FALT. 

— Są ludzie, — mówił doktór Leriol, 
którzy utrzymują, że przedmioty posja-
lają duszę. Co do mnie w tern okre-
''<- iiu upatruję tylk ( ) wzruszającą mttafo-
ę. Nie posuwając k-orji mej do przyzna­
ją słuszności wyznawcom tej wiary, zaz. 

LAC^am - i nie ja jeden tego doświad­
czyłem — że niektóre przedmioty po. 
siaóii;>ą własności dobrotliwe lub złośliwe. 
Stv. IT :dziły to zapewne najdawniejsze 
wierzenia pierwotnych narodów. Od '-za-
słj pierwszych „totemów" epoki przedhi­
storycznej, poprzez amulety Murzynów 
afrykańskich do „portebonheur'' białych 
cywilizowanych h:dów, odmierzamy w i j . 
Ie wieków ł odlegle różnice, jednak ma­
ło sprzeczności w nastawieniu duchowem. 
najbardziej poważnie i sceptycznie na­
strojeni ludrie współcześni przy jakiejś 
sposobności wyciągają z kieszeni amule­
ty, w postaci czterolistnej koniczyny lub 
sierści z ogorta słonia. Jedni nie rozstają 
się nigdy i pewną, obraną lub szpilką 
<lo krawata, inni nie zdejmują szczeScio. 
nośnego pierścionka... Mnie zaś najbar­
dziej chodzi o mój parasol.. 

Nie jest ładny i rr.gdy ładny nie bvł, 
nawet w okresie swei pierwszej świeżo­
ści. Ekspedjcntka stepowa, która sprze­
dała mi go za „prawdziwy jedwab", mu. 

K R A T E C Z K I , 

Umiłowanie z a w o d u . 
N a t r ę t n a ż e b r a c z k a . 

Ludzie są nudni. To jest fakt. Jeśli 
się bierze dane statystyczne pytań i od­
powiedzi 32 miljonów mieszkańców Pol­
ski, okaże się, że Q5 proc. tych pytal i 
i odpowiedzi jest jednobrzmiących. 
I to stale, od wie lu lat, kiedy było 
dobrze i kiedy jest źle, kiedy ludzie, 
zdawało się, miel i różnorodne zain­
teresowanie. 

— Co słychać? 
— Nic. Kiepsko. 
Gdyby za każde takie pytanie i 

każdą taką odpowiedź wpłacano do 
skarbu państwa tv lko po jednym 
groszu, równowaga naszego budże­
tu byłaby zachwycająca, nie ty lko 
nie obcinanoby urzędnikom znowu 
10 proc. (k iedy oni zaczną dopłacać 
do posad?), lecz przeciwnie, co mie­
siąc urzędnicy o t rzymywal iby pod­
wyżkę uposażeń. 

Ostatnio znowu ludzie uczepili 
się jednego dowcipu i cały świat nie­
zmiennie go powtarza. Dowcip ten 
brzmi następująco: 

— Co słychać? 
— Lepiej . 
— Takto lepiej? — zapytuję z u-

danem zdziwieniem pytający, aby 
zrobić przyjemność rozmowy. 

— Lepie j nie mówić. 
— H a , ha, ha! — udaje śmiech 

wdzięczny słuchacz. 
Ludzie maja tak mało fantazj i , 

tak dobrze się już znają, że właści­
wie dzisiaj z n i k im nie można już 
rozmawiać. 

— Czy może pan..-
— Niestety, sam jestem bez gro­

sza. 
A l b o : 

— Czy mąż pani jest w mieście? 
— Panie 1 Tak pan śmie? Ta je­

stem uczciwą mężatką!... A zresztą 
pan jest dla mnie za biedny. 

U nas rzeczywiście t rudno się z 
kimś dogadać. Powiedzieć k o m u : 

— Podobno poprawi ły się panu 
interesy? 

A on podej rz l iw ie: 
— Czy pan czasem nie z urzędu 

skarbowego j? 
Słowem jest i l e . 

Ż E B R A C Z K A . 
Tak źle, że Wanda Braun, za­

mieszkała przy ul icy Wapiennej i j . , 
z braku innego zajęcia wzięła się do 
żebraniny. Ostatecznie przeciwko 
temu n ik tby nic nie^ miał, jako że 
żadna praca nie hańbi, gdyby nie 
fakt , że Wanda Braun postawiła 90 
bie za punkt honoru zmuszenie każ­
dego przechodnia do dania jej dat ' 
ku. Wanda Braun uważała bowiem, 
że jeśli już zdecydowała się na ten 
rodzaj pracy, to obowiązkiem społe 
czeństwa jest dać jej za to odpowie­
dni ekwiwalent. 

Przechodnie, jak to przechodnie, 
miel i inny punkt widzenia, co Wan 
cle Braun oburzyło. I to tak silnie 
oburzyło, że zaczęła obrzucać prze­
chodniów n ieprzysto jnymi epiteta­
mi . 

Rezul ta t : policja pociągnęła że-
braczkę do odpowiedzialności, zaś 
Sąd Grodzki wydał wyrok , mocą 
którego Wanda Braun skazana zo­
stała na t, dni bezwzględnego aresz 
tu . 

Terzy Krzeckł-

Libacja sędziów przysięgłych 
z a p i e n i ą d z e m o r d e r c z y n i m ę ż a . 

Z Sambora donoszą: 
Przed Trybunałem, rozpoczęła się 

niezwykle interesująca rozprawa prze­
ciwko grupie sędziów przysięgłych, byłe­
mu lekarzowi sądowemu oraz urzędniko­
wi Starostwa, oskarżonym o przekupienie 
sędziów przysięgłych w głośnym procesie 
Anny Toporowiczowei z Łóżka Górnego 
(pow. Stary Sambor), oskarżonej o skry­
tobójcze morderstwo na osobie swego 
męża. 

W ub. roku w Łóżku Górnym nieja­
ka Anna Toporowiczowa przy pomory 
Michała Wójta oraz swej służącej Bar­
bary Lysek zamordowała swego męża, 
poczerń usiłowała upozorować 

morderstwo rabunkowe. 
Sprawa jednak wyszła najaw i cała zbro­
dnicza trójka została aresztowana, A na 
wiosnę stanęła przed Sądem przysięgłych 
w Samborze. 

Lekarz sądowy dr. Fuchs ze Starego 
Sambora, który przeprowadzał sekcję 
zwłok, pobrał od Toporowiczowei 100 zł. 
i wystawił świadectwo, iż zmarły jej mąż 
był luetykjem. Tymczasem po wyjściu na 
jaw afery z przekupstwem sędziów przy­
sięgłych — już po rozprawie Toporowi­
czowei 1 jej wspólników — dokonano 
ekshumacji zwłok Toporowicza. A leka­
rze - znawcy dr. Dobrzański i dr. Chorób­
sk! stwierdzili, że denat 

niedy nie chorował na lues. 
Przed rozprawą przed Sadem przy-

P A M I C T A J C L * O I N W A L I D A C H 

W O J E N N Y C H . 

siała się najwidoczniej pomylić co do ga­
tunku. Ponadto druty jego prawdopo­
dobnie także pośledniego rodzaju, źle 
podtrzymywały rozpięty na nich ma!e. 
rjał. Dość, że zamknięty, przypominał 
coś podobnego do czarnej tykwy... Po­
mimo wszystko podobał mi się ze. swą 
rączką koloru żółtka jaja, która wyda­
wała mi się ,,wesoła-'; trzymałem go 
w ręku, gdy odebrałem kilka dobrych 
wiadomości: o odznaczeniu mnie orde­
rem, narodzinach córki, mianowaniu 
mnie naczelnym lekarzem wielkiego sz.pt-
ir.la w ko'onjach... F.ył to naprawdę fetysz 
dla mnie, i doszło do tego, że nosiłem go 
zawsze — zarówno przy zlej, jak i przy 
dobrej pocrodzie . Miałem go więc w rę­
ku, gdy pewnego, pięknego i pogodne, 
go dnia czerwcowego, wyszedłem dte 
załatwienia kilku ważnych spraw. i 

Jedna z nich przedstawiała się donio­
s ł e : w dzi«;ejszych czasach, gdy pienią­
dze stanowią rzadkość, mia'em przy o-
kienku wielkiego banku odebrać czok na 
dziesięć tysięcy franków, Jctóry przesy. 
lał mi klient za trzechletnią opiekę le­
karską. 

Wyszedłem pieszo. W drodze spostrze­
głem, że pogoda psuć się zaczyna... Gdzież 
podziały się piękne, letnie miesiące z błę­
kitu i złota, które opromieniały lata na­
szego dziecin-twa? Otworzyłem swój sta­
ry i hrzydlci parasol, oddający mi te sa 

tie-rłych rodzina Toporowiczowei, która 
nakłoniła dr. Fuchsa do wydania fałszy­
wego świadectwa, postanowiła wpłynąć 
także na lędzTów przysięgłych i wówczas 
szwr-R-ier Toporowiczowei, Wincenty 
Czajkowski, przy pomory innego krewne­
go Toporowiczowei, Kazimierza Przy­
bylskiego, sekretarza Starostwa w Sambo­
rze, urządził przyjęcie 

dla sędziów przysięgłych w restauracji 
Po tej libacji przysięgli 7 głosami zaprze­
czyli winie Toporowiczowei i jej wspólni­
ków. Trybunał jednak werdykt ten unie­
ważnił, jako rażneo sprzeczny z wynikiem 
przewodu sądowego. 

Dopiero na drugi dzieft wyszła na 
jaw ta niebywała afera, mianowicie w 
czasie następnej roznrawy przed tymi sa­
mymi przysięgłymi. Stanął wówczas przed 
sadem niejaki Srokowski, oskarżony o 
zbrodnJe podpalenia. T tvm razem rodzina 
usiłowała „obronić" sędziów, lecz to się 
nie Udało, a fakt ten doszedł 

do wiadomości prokuratury.. 
Wdrożono dochodzenia, w wyniku 

których aresztowano szereg osób, które 
wczoraj stanęły przed sadem. Sa to: dr. 
Adolf Fuchs. lekarz ze St. Sambora, Ka­
tarzyna Sznrdowa, Wincenty Czajkow­
ski, Mar/ t Konacz. Armie^ka Czajkow­
ska, Antoni Tadeł. inż. Wincenty To­
karz. Michał Artymowicz, Józef Surów­
ka, Tan Pusztoła, Antoni Walkiewicz, 
Kazimierz Melski, Kodmierz Przvbvlski, 
Jan Zawadzki oraz Włodzimierz Mona-
sterr.ki. 

Wszyscy oskarżeni nie poczuwają się 
do winy Rozprawa potrwa kilka dni. 

B o h a t e r s t w o maturzysty* 
L e k k o m y ś l n i z w o l e n n i c y s p o r t u ka jakowego* 

* * 
tonących wyp łyną ł na wodę 
zdołał Zapłata pochwycić za m 
Wraz z n im popłynął ku brze<| 
Niestety, k iedy znaleźli się tuz] 
brzep-u tonący wyrwał się, a * 
uniosła go 

n a ś r o d e k rzeki. 
Zapłata nie stracił fcdnw ' j gi , wolał raczej sam zgi 

całkiem wyczerpany 
nim do brzegu 

Ze śremu donoszą: 
Trag iczny wypadek wydarzy ł się 

na Warc ie w Śremie. 
Do dwuosobowego ka jaku, nale­

żącego do Stowarzyszenia Młodzie 
żv Polskiej w Śremie, wsiadło trzech 
młodzieńców w zamiarze przejaż­
dżki po Warc ie . W pewnej chwi l i , 
k iedy znajdowal i się przy moście, 
kajak został porwany bys t rym prą­
dem rzeki , wywróc i ł się i wszyscy 
t rzej wpadl i do wody.^ T u t a j dopie­
ro rozegrała się właściwa tragedja. 
Okazało sie, że żaden z nich 

nie umiał p ływać. 
—• Nie widząc żadnej deski ra tunku, 
tonący młodzieńcy zaczęli wołać o 
pomoc w k ierunku przypatrującej 
się wypadkowi ciekawej gawiedzi, z 
k tóre j n ik t nie odważył się rzucić na 
ratunek. 

Dz iwnemu zbiegowi okoliczno­
ści zawdzięcza ten t ragiczny wypa­
dek 

mniejszą l i c z b ę o f i a r . 
Od strony Rynku powracał do do­
mu wraz z towarzyszami p- Adam 
Al fons Zapłata, maturzysta miejsco­
wego państw, g imnazjum, k tó ry w 
marcu br. został odznaczony przez 
Min is terstwo Spraw Wewnęt rz ­
nych dyplomem i medalem za wy ra ' 
towanie z rzeki W a r t y z narażeniem 
własnego życia dziewczynki. Zrzu­
ciwszy z siebie marynarkę i kami­
zelkę, rzuci ł się Zapłata w odmęty 
war tk ie j w tern miejscu rzeki i po­
płynął w stronę przrwróconego kaja 
ku. W pewnym momencie jeden z | jeszcze nie wydobyto 

nać. 
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. i W . F. zorgani 
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Wyratowanego w stanie ""Wety r n : - H " l " - j ' -
t omnym odwieziono natvchjL u Sportów, ^ Z V f 

do lekarza. Przypatrująca sic fcłu V l I * ° W

P

E ^ V 
kom Zapłaty publiczność P * * ? ' ^ 1 

go gromkiemi okrzykami. °.^ h2awodv n r i k , i 
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wtórnego bohaterskiego ^WbzcnolJZ' A l™ 
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bvło uratować, gdyż bvłv*» 
. p. p. kon 

^ i l i p . 1 '-om. Wieckn 
oddalone* od " b r z e g u i * ' " ^ ł ^ t a w i c i e H PÓez', 
Zapłata skoczył do Wartv. ' J o b a c h pp M a r a S ! 
niż w jej nurtach. f« T ą U s z a Teodora.' 

Po spisaniu protokółu " 'J ireaziował ako st 
runku p. p. okazało się ^ ^ J ^ n i k Kuźnick i . 
wanvm iest nieiaki Tozet * IW spotkaniach bra 
czący 12 lat 1 } L . ^ C I 4 V H ^ w o d n i k ó w 

syn w d o w y p o P ° 1 , c l ,ij.R[ Użyczeni drużvr 
W odmętach rzeki M ^ ^ f f t ? Sportowego r« 
wyratowanego Leon. ' ^ ' j t L 1 ' P r z e d . Rożals 
pracował w Komunalne! % | J e r . Woj tczak Piot 
czędnośri. oraz Ignacv ^ J a n o w s k i Stanisłav 
lat m . k tó ry był M t r u d f ) ^ 
wokata w charakterze ^ Ł j C c z t o w e j wchodził 
syłek. Zw łok i topielców d ° u fchranciszek 2 ) Dc 

N & ± w s e r c u k a m r a t a 
Ś m i e r t e l n a b ó j k a p r z e d res taurac ją * 

Ze Lwowa donn*zn: 
Przy ulicy św. Marcina znajduje się re-

KlDiiracja „Agida". Wczoraj pAźnym wio" 
czuicm w reAitatracji zabawiali się: Leo" 
pold Lemanowski, stolarz, zamieszkały na 
Zniosleniu, Stanisław Pcłccki, rzoźnik i 
Jan Soclianek. O godzinie 23.30 wszyscy 
trzej wyszli s restauracji „Agida" taa uli­
cę, gdzie też między nimi powstała sprze­
czka która momentalnie przemieniła się 
w bójkę- W czasie tejże Sochanek wyjął s 
kieszeni nóż i pchnął nim Lemanowskłego 

to serce. 
Zaatakowany Lemanowski runął na riemlę 
1 w kilka chwil później na miejscu zakon 

oayl iycie. Po tym czynił 
specjalnem zeb: Znęcać się nad t rupem, k U , t e ^ »' , 

skopał, poceem .b iegł . Jego ' " l a ^ U Związk >w S 
ł eck i , poszedł za p rzyk ład** 1 ^ e^JJ^" 1 0 P r z y j ą ć j e d n 

ranem aostal on przytwym8 0^ , j 
restauracji „Grota", gdtie 
prostytutkami i ifepija! «i« "> m 

jomyml. 
Sochanlu osadzono 

wdopodobnle nonie on prted «ł° 
nym. k . 

and Władysław, 

o m i s j a d 

równie* pooeęł koj)ać trup". ^.ĄJJ? n C*o zgromadź 
stał przytrzymany przez y^^Ji m™u Hokeja Lo 

Za zbiegłym Sochankicr |A O m i a n o w a n i u l 
pog«ukiwania i dopiero o g o d - W 1 p o r z ą d k o w a n i a i 

z w i ą z k u i z w o ł a 
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^ ł S f * Z w i ą z k o , 
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Cztery osoby utonęły w sta*' p : fc^J 
P i ą t ą u r a t o w a n o . m i P r z e z k o m i s 

Z Ostrowa donoszą t | jedną kobietę, ^ ^ 
niejaką Hoffmonównę • V°*. * "oIcLo 
godric. Hoffmanówna 0***^t\ W I O ł V « 
mała się kurczowo ^T^-rat"* 1 \ • 
Reszto osób nie 

Wołano j»* L i W n ^ d j . . , | Q o n , 
Utonęły cztery o ; o b y > ^ ^ £ 0 ^ 

bracia Stanisław 1 Piotr £ J J 
sady Wnuk,, Władysław < t p ^ ^ 
wtec 60 p. p. w Ostrowie r > L ^ ^ j n ^ 
Józef,ak. Przygodzic A M reprezentacji Po l 

Zwłok Ogórka . tować będa: „a 20 
do tej chw,l, odnaleź^ 1 ^ ^ l £ f C ? yż . na 400 m. -

^ k i ; „a 1500 m. 

Skandal 

W odległym o kilka kilometrów od 
Ostrowa Antoninie odbywała sie Babawa 
latowa Kolejowego Przysposobienia Woj" 
skowego. Wesoła zabawa skończyła się nie> 
zwykle smufoo. 

Pomiędzy godz. 10 a 11 wieczorem 
usłyszano ntigle dochodzące od strony sta' 
wu przenikliwe wołania o pomoc. Na staw 
nużyło natychmiast • pomocą kilku lodzi, 
m- in. ruszył jako pierwszy na ratunek p. 
Karol iTcgcner, kupiec z Ostrowa, który 
zdołał z narażeniem wltwnego życia wy­
ratować 

rep 

padek wstrząsnął do głębi 

Sierp narzędziem zbrodni* 
Ś m i e r t e l n a k ł ó t n i a w p o l u . 

Z Wilna donoszą: 
W polu wpobliżu wsi Kopacze, gminy 

połoczbńskiej, wynikła kłótnia pomiędzy 
56 letnią Antoniną Syrokwacz a jej sio" 
strzenicą Zofją Lutwinówną. Podczas kłót­
ni Syrokwacz 

pochwyciła sierp 

i 1 całej siły uderzyła • " • J j j o p j 

Rom 
* ' a l t niskim poziom 

.trzenicę. Lutwtaown- . - . ^ j ^ * n iektórych nasz 
ciężkie obrażenie ciała 1 w j„ wnLZy Ostatnia afera 
dziejnym przewiezionb Jft ^dobyty przez 1 
powiatowego. , J ^ f c j * ^ ' e ż c e między 

Syrokwacz aresztowań0
 ^ ^ . K ^ O Ś rozsypał 

do sędziego śledczego 

me usługi, co nowy i pi< wlazłem 

się wreszcie w znanej Instytucji kredy»o 
wej. U wejścia woźny wskazywać klien­
tom podstawy do parasoli, lub prosił ich 
usilnie o wręczenie mu parasoli ociekają­
cych wodą, by ustrzec posadzki i dywa-
ny banku od zanieczyszczenia. Musiałem 
więc poddać się temu despotycznemu za­
proszeniu do porządku i ustawiłem para­
sol swój w wielkiem naczyniu z błękit­
nego fajansu, poczem dostałem się do ho­
lu. 

Przy odnośnem okienka spieniężyłem 
czek, umieściłem dziesięć odebranych 
banknotów w portfelu i powróciłem do 
przedsionka. Ku memu przerażeniu prze­
konałem się o zniknięciu mego fetysa. 
Zwróciłem się do woźnego, z pewną gwał. 
townością poinformoWP-lem go o ulotnie­
niu się mego parasola, żądając, by do­
pomógł mi w poszukiwaniach. Przyjął 
to z obrazą, zmuszając mnie do podnie­
sienia głosu i groźby, że podam znża-
lenie do dyrekcji. Znienacka jednaik, ktoś 
potrącił mnie silnie ztyłu i omal nie stra­
ciłem równowagi. Jakiś pan, przecho­
dzący szybko w tym momencie, pochwy­
cił mnie w ramiona, śmiejąc sic. posta­
wił mnie na nogi i oddalił się... Lecz w 
chwili, gdy trzymał mnie w dbjęciu, po­
czułem dotbniocie czyjejś ręki na swych 
pier?:ar.h... Szybko r.amaeaJem kieszeń 
i poczułem brak portfelu.... Okradziono 
mnie! Wydałem okrzyk, zbiegiem ze scho-

nką, i zdało mi .się, że u j ­

rzałem przechodzącego przez jezdnię pa­
na, który tak uprzejmie przywrócił mi 
równowagę przed chwilą. Ryknąłem: — 
..Trzymać złodzieja!" — i wskazując go 
przechodniom, rzuciłem się w jego ślady. 
Najwidoczniej nie pomyliłem się w swych 
domysłach, gdyż osobnik ten wziął nogi 
za pas... Dzięki temu tłumy osób rzu­
ciły się w pogoń za nim... Jakkolwiek 
uciekał teraz co sił, musiał wkońcu pod­
dać się, gdyż osaczono go ze wszystkich 
stron. 

Policjanci natychmiast przeszukali je-
ko kieszenie, lecz nie znaleziono przy nim 
mego portfelu. Zaklinał się, że jest ucz­
ciwym człowiekiem, nigdy nie był w ban­
ku, a uciekał tylko dlatego, że się prze 
starszył... Cóż było robić, skoro miał przy 
sobie dowody tożsamości, a nie miał m?-
go portfelu?... Zasugerowałem, że już go 
nie miał więcej, ponieważ porzucił go za. 
pewne po drodze. Jakkolwiek byłem 
przekonany, że mówię prawdę, przeko­
nanie to zapewne było odosobnione, bo 
zarówno policjanci jak i tłum, zaczęli mi 
się przyglądać bez sympatji ł coś mru­
czeć bez obsłonek Oddaliłem s'ę 
więc z nosem na kwintę zaznaczając, że 
Pomimo wszystko zamelduję o kradzieży 
w policji... 

Przed pójściem do komisarjatu posta­
nowiłem wstąpić do banku dla poinformo­
wania się o numerze czeku, aby móc 
dostarczyć wszystkich szczegółów wla­
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Pocztowcy z floretami. 
P r o p a g a n d o w e z a w o d y sze rmie rcze . 

, u z n a n i e rt1)jjV'• u r z y u i . runnsKiego JNr. 
haterskie^o ^ J e c n o ś c i przedstawiciel i P.P., a 
ilszych os° b ,bi p o i c i e : P- P- kom. Kurzaw in -

p-dvż bvłv za . «?o i kom. Więckowskiego, oraz 
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ry ł ' do Wartv .* n i o ? 0 b a c h p p M a r a s z k a Bronisła­
wach i o & T a u s z a

 Teodora, 
iu p ro tokó ł n»j Sędziował jako sędzia główna 
,knzało sie. * V t v ó l v i > 2 n i k Kuźn ick i . 
niejaki Józef K ^ I V spotkaniach brało udział po 

ci*ku zawodników z każdej d ru -
)wv po policianc ny orzyczem drużynę Policyjnego 
rzeki zaś z P l ł l i ' f l^U Sportowego reprezentowal i : 

•o T eon. la* J^jeŁ ' Przed. Różalski Tózef, 2 ) 
Comiinalnci Woj tczak Piot r , 3 ) poster. 
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:RWA Kazimierz zaś w skład druży 
irakterze cbloP JŁ^cztowej wchodzi l i pp. 1 ) Bar to 
I topielców ' 
yd obyto. 

• j-nowci wcnocizui pp. i } ca r io 
Lri*anciszek, 2) Domański Wa-
%1 -i) Banaś Władys ław, 4 ) H i l -
*and Władys ław. 
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, y prze. V*"** ^ a z k u I I o k c ' a Lodowego 
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Jopicro o « p o r z ą d k o w a n i a s p r a w b i e ż ą 
1 przytr.yrn.nT * w i ą z k u 1 z w o ł a n i a w a l n e g o 

zfcpijal »« «e 

Od pierwszego spotkania dało 
się zauważyć przewagę granato­
wych mundurów, k tó rzy maja już 
poza soba 

dwuletnie doświadczenie 
oraz ostatnio spotkanie z doskonała 
drużyna P. P. z Katowic , przewyż­
szali pocztowców pod względem f i 
zycznym i technicznym. 

Młoda drużyna pocztowa pomi 
mo. że miała do czynienia z si lniej­
szym przeciwnikiem, oraz że spotka 
nie to by ło je j pierwszym wystę 
pem wykazała b. ładne przygotowa 
nie. 

Zawody zakończyły się wyni­
kiem 1 0 : 6 na korzyść Pol icyjnego 
K lubu Sportowego-

Licznie zgromadzona publicz­
CE, wśród k tó re j przeważali praco 

wnicy pocztowi, darzyła hucznemi 
oklaskami zwycięzców. 

Oddział V I I Pocztowego P. W . 
pod k ierownic twem swego prezesa 
p. Tana Mikulsk iego dyrektora Głó­
wnej Poczty w Łodz i , jeszcze raz 
udowodni ł , urządzając powyższa im 
prezę, że jest organizacja żywotna, 
ruchl iwa, starająca się w miarę po­
siadanych środków do _ propagowa­
nia sportu wśród liczne i rzeszy pocz 
towców tak dotychczas zaniedba­
nych pod t y m względem. 

Trzy godziny emocji 
n a t o r z e h e l e n o w s k i m . 

Z w i ą z k u H o k e j o w e g o . 
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zgromadzenia tego związku. 
Komisję te Z. Z. powołał w skła­

dzie następującym: dr. Wo jakowsk i 
— członek Z. Z. przewodniczący i 
członkowie inż. Gordziałkowski i 
dvr. Dann (Polsk i Związek Łyżw ia r 
skiV. 

Jesteśmy znów w przededniu wielkiej, 
międzynarodowej imprezy kolarskiej, 
którą zapowiada na nadchodzącą niedzie­
lę dnia 12 b. rri. zachęcone powodze­
niem ostatnich wyścigów, ruchliwe kie­
rownictwo „Union-Touringu". Niedzielne 
wyścigi, z udziałem znanych nam już jeź­
dźców zagranicznych, Włocha Piano, oraz 
trójki Niemców: Carpusa, Jurrrensa 
i Huhna do których dołączy! się rów­
nież znajdujący się dziś w doskoru'ej 
formie łodzianin Klatt — to znów 

trzy godziny emocji, 
nic więc dziwnego, że ich zapowiedź wy­
wołała duże zainteresowanie Będzjp .to 
ostatni start doskonałych długodystan 
sowców zagranicznych na naszym torze 
lem ponętniejszy, że związany jest z za­
powiedzianym pojedynkiem Włocha Pia., 
no z Niemcem Jiirgensem. Przed dziesię-j 

ciu dniami, Jurgens, wskutek nieszczęśli 
wego wypadku jakiemu uległ na kilo 
metr przed metą, oddał zwycięstwo Wło 
chowi, dziś więc jest okazja do rewan 
żu. Program niedzielny przewiduje cztery 
biegi długodystansowe 

za dużemi motorami, 
trzy na dystansach po 15 kim. j jeden na 
25 kim. Kto wygra — trudno przewi­
dzieć, zwłaszcza w jeździe za motorem, 
gdzie nie wszystko zależy od kolarza, ale 
dużo jeszcze od leadera i maszyny. Dla 
sprinterów, którzy z dnia na dzień po 
prawiają swą formę, przygotowali organi­
zatorzy kilka tottikurencyj, z których 
na plan pierwszy wysuwa się „Omnimn''. 
Rozegrany będzie w czterech biegach, na 
który składają się: wyścig % lotnego star­
tu, wyScig australijski z czterech punktów 
toru, wyścig premjowy i scratcłi. 

Sport w kilku słowach. 
t % m ar 

*wiazku i zwołania 

1 S O O zł. dla graczy. 
E c h a h o k e j o w e j e s k a p a d y . 

rt^azek Związków wyznaczył 
Ł ^ d o m o komisję do k ierowni-

s l ; h

a * e n d a r n i P Z H L . w składzie 
A - « l r i f c ł , a ł l n ' ( l r - Gordziałkowski i W y 

STOWTgfski. Tak się obecnie okazuje 
H .̂zy pozycjami zakwestjonó 

a i 1 przez komisję rewizyjną 

| przy sprawdzaniu kasowem f iguru­
je 

suma 1800 zł. 
wypłacona graczom ty tu łem zwrotu 
utraconych zarobków za czas wy ­
jazdu do Ameryk i . 

(—) Mecz tennisowy o mistrzostwo 
drużynowe Polski, odbędzie się w nie­
dzielę na kortach ŁKS-u od godz. 9-ej 
rano. Barw ŁKS-u będą bronić w sin­
glach pp. Król i Sachs, w doublu: Sinder 
band i Sachs, w singlu pań, p. Landau 
i w mixcie: pp. Landau i Sehrdder i Stetka 
w singlu pań p. Haukówna i w mixcie pp. 
Haukówna, Schroder. 

W turnieju wewnętrznym ŁKS-u w 
singlach pierwsze miejsce zajął p. Ro-
zenholc, w doublu pp. Sindenband i Sachs. 
Pozostałe gry nie zostały jeszcze ukoń­
czone. 

(—) W dniu dzisiejszym odbędzie się 
na boisku WICS.u o godz. 17,30 zapowie­
dziany mecz footbalowy między najlepszą 
drużyną żydowską w Polsce, bielskim 
Hakoahem a Turystami. Turyści wystą­
pią w swym normalnym składzie, zaś 
skład Hatooahu jest następujący: brarr-
ka-Rozenberg, obrona: Balsam, Henig, 
pomoc: Koper, Fleischer, Bogner, atak: 
Grtln, Dvoracek. Borosz, Silbiger i Par. 
nes. W dniu jutrzejszym goście grają o 
godz. 17.80 na boisku Widzewa z Makka-
bi. Obydwa mecze wzbudziły ogromne 
zainteresowanie. 

(—) W niedzielę zostanie otwarte w 
Koluszkach pierwsze boisko sportowe 

(—) W dniu dzisiejszym odbędą się 
w Warszawie pierwsze spotkania w grach 
tennisowych o puhar Davisa między Pol­
ską a Anglją. Mecz odbędzie się na kor­
tach WLTK, z któremi gracze angielscy 
przebywający od wtorku w Warszawie, 
już się obznajmili rozegrawszy w środę 
i czwartek szereg spotkań treningowych 

Krzywię — Łowicz. 
W y ś c i g k o l a r z y „ B i e g u " . 

,(Polskde Towarzystwo Sportowe „ B i e g " 
zawiadamia swych członków i sympaty­
ków, iż dnia 12, 6, 32 r. odbędzie się wy­
ścig szosowy o mistrzostwo Klubu na 
rok 193233, na szosie Krzywie-Łowicz". 

Początek wyścigów o godz. 8-ej rano 
Zbiórka kolarzy w lokalu o godz. 6-ej ra. 
no : skąd nastąpi wyjazd na start. 

Gdy będzie pogoda.. . 
W y ś c i g T . Z . S -u . 

W niedzielę, urządza sekcja kolarska 
Towarzystwa Zwolenników Sportu w Ło­
dzi hieg o mistrzostwo klubowe na dy ­
stansie 100 kim. na trasie Pabjanice — 
Widawa. Start i meta w Pabjanicach przy 
parku Wolności. Zawodnicy startować 
będą w odstępach 2—minutowych, po 

dolska reprezentacja lekkoatletyczna 
n a z a w o d y w A n t w e r p j i . 

L <Wch 19 J 20 b. ro. odbędą sie w 1 Sidorowkz; na 3 km. — Kusociński i 
'jirt^PJi międzynarodowe zaw ody lek-1 Hartlik; w sztafecie: 800 — 600 — 400 
^ł/^zae. których program składa *ic — 200 startują: Kusociński, Czyi , Ko 
HJî e z konkurencyj biegowych, I " S L i J 

pierwsze 
tamtejszego KKS.u. W ramach' imprez | ^ J - l ^ f ^ , - *Tmim 

sportowych zorganizowanych z okazji tej ! goaz. 7-ej rano. 
uroczystości zostanie rozegrany mecz mię­
dzy Kol. KI. Sp.'a łódzkim Widzewem 

*^ — —-~J a — r i ~ - - j —— 

•* I— A . ustanowił iuz definityw-
feprezentacji Polski na te zawo-

- Binia-
Kostrzewski 
Kuźmicki i 

' " ' T,bi S « K t l Czyż. na 400 m. - Kc 
ł j o j ł ę b ' - l i w s k i ; „a 1500 m. - K 

b r e d n i 

strzewski i Biniakowski. Kierownikiem 
ekspedycji będzie prawdopodobnie kpt. 
Jerzy Misiński. 

Jednoczes'nie P. Z . L. A . Dosłanowił 
zrezygnować ze startu Polaków w Am­
sterdamie (12 b. m.). 

ierayła 

e ciałi 
ieziotA 

Skandal w świecie kolarzy. 
R o z s y p a n e p i n e s k i n a szos ie . 

ZO«t8 ił» io 

s rewtotfa»0 

Iczego. 

wduch« 

^ k niskim poziomie stoi etyka 
niektórych naszych sportach 

MJ* ostatnia afera 
n I zdobyty przez 

1 i ł^n i f i ^ c i e żce między Modlinem 
* e m ktoś rozsypał kilka 

z wyścigiem 
Legję. Miano-

a 

i ł e m w u - - ł 4 r 

rekonanjjs* jpJ 

f i j ^e ł ek stalowych pinesek, 
^ A ^ O O V się przyczyną wypadków 

ffC' Z a wodników. Mało tego — 
brfr ? a b i e g u .Targoński (Legja) do 
l/fCTXN; CZasip K INOM niarlrwnrrJrtnei re. 

tijn czasie biegu niedozwolonej re 
^ • f 1 1 ! zamiany koła, posługując się 

p o ^ " ^ i 4 V C f l ? ° m o c | ł 2 zewnątrz. 
; . v r o z s t a ł ^ N ^ ł l a ; ł e wskutek protestu Chwedo 

! I ? * * I ' L l ! ? o ń s k i został zdyskwalifikowa e t y s « m ^ e I U i 
mn iepo r t i e " " ,|J &* ? z e r e K s^z iów, którzy wi-

jjltPptijA' złamania regulaminu przez 

i lem * A 4 

parasol 
am prz e Z 

A ^ Ą Rawscy kolarze marzą o olimpiadzie 
^'K S i a n u u i . U m a Ar\ f i n a ł n u / a i 

esro, zostało ukaranych. Mie-

sięcznem zawieszeniem w prawach sę 
dziego ukarano kierowmiików wyścigu 
kpt. Kozickiego i Szymczaka za niewyco. 
fanie z szosy motocykla 

fabrykanta rowerów Kamlńsklego, 
który w>ózł zapasowe kdła, sędziego 
Grzcszko za niczameldowanie o zmia 
nie koła przez Targońskiego, oraz kapi 
tanowi PLTK. Wojtkiewiczowi udzielo 
no nagany za to, że widząc operację 
zamiany kola, mile domósł o tem, ko 
mu należało. 

W ten sposób dzięki dyskwalifikacji 
Targońskiego za zwycięzcę został uzna 
rty Chwedoruk (Mińsk Mazowiecki), a 
wszyscy następni zawodnicy zaawan 
sowali o jedno miejsce bliżej czoła. 

. 0 . 

ml Zawł**S>4^aI a r ? z a w V donoszą. 
s t a r u ^ ^ n y k o l a r z w > f C ( s p r i n t e r 

ii i ' { ^ " S P C L I T ? c l l a , l o r - uzyskuje na tre-
>od P * c l ^ j ' y f • <xv>

 p 1 w wyścigach znakomite 

;oii°i IO«'"S, a j l o ^ s k a c h o l i m p i i s k i c h . 
RT . J I < " * I W k ' ! a k " obywatel Dersk i (syn 

s.' Jlml* . K P t r * ' e i r o w Warszawie) nie 
p * > » ?y % G » h > ™ » reprezentować 

sp 

mrile' tu"" ZEZE 
4 

1 
Szanse w e j ś c i a d o f i n a ł o w e j r o z g r y w k i . 

drużyny kolarskiej , k tó ra startowa­
łaby w ol impi jsk im biegu drużyno-; 
w v m na 4 km. Najsi lniejszą w tej 
konkurencj i drużyną naszą jest ze­
spół W . T . C. w składzie: Włodar ­
czyk, Popończyk, Szymczyk, Brysz 
ke i Tózef Lange. Ostatnio zespół 
ten uzyskał wyn ik 5 : 0 6 sek. Polskie 
m in imum ol impi jskie stanowi 
c:03 .8 sek- M i n i m u m polskie daje 
szanse wejścia do f ina łowej rozgryw 
k i o l impi jskiej . 

Przypominamy, ze w Paryżu 
I Q 2 4 r. na igrzyskach ol impi jsk ich 
Polacy zajęli w te j konkurencj i d ru 
gie miejsce. 

J?s e i , a r o krotnie powtórzy ł wyn ik 
j f j W n a 2 0 0 m . , .co stanowi czas 

i^fjRr a r ° d o w e i klasy. Assad B a ; 

\ Pragnąłby reprezentować 

fer*
 j 'a iu i iu i is i szanse wysła-

^rzvska ol impi jskie polskiej 

P o l s k a — C z e c h o s ł o w a c j a n i e b ę d z i e 
r y ż y c h dniach lipca od 

K* e ćh i w c e l n i k u na zaprosze-
• V ^ r ? 0 w a c i i mecz wioślarski 
fVri ? echosłowacja w trzech 
\ S i p ' a c h regatowych. 
I" c dgwjąduiemy, z p o w o d u 

t ragicznej śmierci ks . Lobkowi tza, 
k tó ry zginał w katastrofie automo­
bilowe u a k tó ry był jednym z orga­
nizatorów tego meczu, zapowiedzia­
na impreza polsko-czeska została od 

1 wołana* 

(—) W związku z zawodami leWkoatle-
tyezrmiml o mistrzostwo Polski, które 
ridWędą się w przyszłą niedzielę w Łodzi 
PZLA nadesłał komunikat, TO rzuty ko­
biet, które według oficjalnych przepisów 
i poprzednio ustalonego programu mia­
ły się odbyć oburącz, w mistrzostwach 
tegorocznych odbędą się jednorącf. 

(—) Ogólnopolski Zjazd Motocyklo-
I wy do Łodzi, organizowany w nadcho­
dzącą niedzielę przez ŁZKM wywołał w 
całym kraju, szczególnie wśród motocy­
klistów, wielkie zainteresowanie. Dla 
zwycięzców przeznaczone są wartościowe 
nagrody ofiarowane przez Magistrat m. 
Łodzi, f i rmy motocyklowe, działaczy spor­
towych i t. d. Nagrody zostały wystawio­
ne do obejrzenia w wystawie sklepu .Elek­
trowni" przy ul. Piotrkowskiej 115. 

(—) W międzynarodowych zawodach 
motocyklowych w Rybniku, w których 
wzięli również udział znani zawodnicy za­
graniczni, wspaniały sukces odniósł mo­
tocyklista krakowslki Gębala (Kr. KI. 
Mot.) na ,.Arielu'1, kat. 500 cen, który 
osiągnął najlepszy wynik dnia, jadąc 
z przeciętną szybkością 98,2 kim. na tra­
sie 210 kim. i biiąc mistrza Polski Na. 
gengasta (Unja Pozn). ł elitę zawodni­
ków niemieckich. 

R a d j o - k ą c i k 
RASZYN, sobota. 

11,58. Sygnał czasu. 12,06. Protram na dz 
bieiacy. 12,10. Przegląd Prasy Polskie]. 12.40 
Kom. meteorol. 12,45. Poranek szkolny ze Lwo­
wa. 13.20—14,00. Mnzyka lekka. 15,00, Komu­
nikat gospodarczy. 15,10. Ar]e w wyk. E. Lo-
manto (płyty). 15,30. Wiadomości strzeleckie 
15,40—16.06. Słuchowisko dla dzieci najmłod­
szych pt ,.U Jagodowego króla" — zradjof. wg. 
M. Konopnickiej przez & Hertza. 16.06. Tan­
ce ludowa w wyk. ork. barmonistów (płyty). 
1635. Kom. dla teglugS 1 rybaków. 16,40 „Prze 
gląd wydawnictw periodycznych" 17,00—18,00 
Muzyka lekka. 18.00. Odczyt ze Lwowa. 16,20 
—19,15 Muzyka salonowa. 19,15. Rozmaitości. 
1935. Prasowy Dziennik Radiowy. 19,45. „B!e 
tace wiadomości rolnicze'', wygi. p. J. Ratek 
19^5. Program na dc aast. 20.00—20,55 Mu­
zyka lekka. 2035 .Na widnokręgu". 21.10— 
2130. Tr. Uroczystego Apelu 30 p. Strzelców 
Kaniowskich z ok. święta pułkowego. 21,50 
Dodatek do Pras. Dz. RadJ. 21^5. Kom dla 
komunikacji lotniczej. 32,05—22,40. Utwory Cho 
plna w wyk J. Smidowlcza. 22.40. Wiadomo 
ści sportowe. 22.50—24.00. Muzyka taneczna. 

KOENIOSWUSTERHAUSEN, sobota. 
14,00—15.00. Muzyka gramof., 15,00—15,25 

fL Rosenkramz: .Hrabia Zeppelin", 16.00— 
16J5, Dr. L Kuehn: .Chwała błękitowi". 16,30 
—1730 Koncert z Hamburga. 18.05—18.30. Dr. 
H. Plscher: Muzyczny przegląd tygodnia. 18,30 

18.55. Radca mtn. Wagner: „Rozbudowa o-
tnony powletrznef*. 19,00—1935. Angielski dla 
początkujących 19,45. Anthos czyta własne u-
twory. 20,08. Muzyka wojskowa. 22,00. Komu-

1 ndtŁty. pa;tępnje do 0,30. Mnzyka tan^carm^L 

Niemcy zachwycają się 
ś w i e t n y m biegiem Kusocińskiego. 

Prasa niemiecka poświęciła spo­
ro miejsca sobotniemu wyn ikow i 
Kusocińskiego na 10 km. ( 3 0 : 3 1 . 4 ) . 
Dzięk i temu rezul tatowi , Kusociń­
ski wysuwa sie jako fawory t biegu 
10 km . na ol impiadzie. W y n i k sobót 
n i iest bowiem najlepszy w świecie w 
ciągu ostatnich 4 lat , od czasu zwy ' 
cięstwa Nurmiego na olimpiadzie 
amsterdamskiej ( 3 0 : 1 8 ) -

Coeas po ersci rozweseli? 
Teatr Miejski — Uciekł* mi przepióreczka. 
Teatr Letni — Błędny bokser. 
Teatr Popularny — Henio! Jak sie masz? 
Scala — Sposób na kryzys. 
Apollo — Mąż kochanek. 
Bajka — Madame Dubarry. 
Capltol: — Jego maleńka. 
Caslno — Kochanka z Tahiti. 
Corso — 1 Czerwona szabla, II Ks'ążc 

w śród cowboyów. 
Czary — I Niebezpieczny szlak. II Tajemnica 

wagonu pocztowego. 
Grand - Kino — Straszna noc. 
Ludowy — Walc miłości. 
Luna — Na śliskiej drodze. 
Mimoza — Fałszywy marszałek. 
Oświatowy — Melodja serc 
Palące — Oskarżona. 
Przedwiośnie — Trzykrotne wesele 
Resursa — Męczennica. 
Splcndld — Niewinna grzesznica. 
Tęcza — Mat swoje) tony. 
Zacbęta — Świat bez granic. 

3 pożegnalne występy 
„ W e s o ł e g o W i e c z o r u " 

w „ S c a l i " . 
Tylko dziś, w piątek, jutro, w sobotę 

i pojutrze o godz. 8-ej i 10-ej wieczór bę­
dą mieli łodzianie ostatnią sposobność o. 
bejrzenia drugiej i ostatniej premjery re-
wjowej w „Scali" p. t. „Sposób na kry­
zys" w mistrzowskiem wykonaniu po­
łącz, zespołów „Morskiego Oka" i „Weso. 
łego Wieczoru" z genjalnymi: Walterem, 
Olszą, i mistrzowską parą baletową Ne-
yów na czele niezrównanego zespołu. Ce. 
ny miejsc od 1— I zł. Przedsprzedaż bi­
letów w teatrze „Scala". 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża 
w niedzielę, dnra 12 czerwca r. b. o godz. 
12 min. 30 w pol. w sali YMCA, Piotrkow­
ska 89, naczelnik Rosset Edward wygłosi 
odczyt n. t. „Warunki pracy dbałupni* 
czej". 

Wstęp bezpłatny. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
\ U l t m a . N I A Z L U l t U O iAOKAIMCA. 

Londyn, (za złoty 1 ft. st.) zamkn. — 32.75 
Paryż, zloty (za 100 złotych) — 285.50 
Praga, wpłaty na Warszawę (za 100 zło­

tych) 377 10 — 379.10 Wiedeń, zloty czek' — 
79.4©—79.94 bankn. — 79.25—79.75 Zurych, zlo 
ty (za 100 złotych) zamkn. — 57 35 Berlin, zlo 
ty (za 100 złotych) noty wńększe — 47OO- 47.4* 
wpłaty na Warszawę 47_X>—47.40 na Katowłe* 
47.20—47 40 na Poznań 47JO—47.40 Gdańsk, 
złoty (za 100 złotych) 57.21—57.33 telegrafici 
ne wpłaty na Warszawę 57.2(1—57.32. 

Londyn, New-York 367 50, Parył 93.21 Ber 
tln 15.46 Montrael 427.50 Amsterdam 9.07%Bruk 
sela 26.34 Włochy 71.62 Szwajcaria 18.79 i pól 
Kopenhaga 18.30 Wiedeń 36.25 Warszawa 32.75 
Paryż. Londyn 93.28 Nowy-York 26.36 1/4 Wło 
chy 130.10 Szwajcaria 496 — Warszawa 285.50 

BAWEŁNA. 
Nowy York loco 3.00 czerwiec llpfac 

494, sierpień 5.0L wrzesień 5.09, pażdziern. 5.19 
listopad 5.25, grudzień 5.33, styczeń 5,39 lo­
ty 5.46. marzec 5.55 kwiecień 5.63, maj 5.71 

Liverpool loco 418 czerwiec 3.86 lipiec 3.84 
ulerpJcń 357 wrzesień 356 patdizfern. 336 lis-to 
pad 3.87 grudzień 3.88 styczeń 3 91 luty ma­
rzec 3,97 kwiecień 4. — maj 4.01 czerwiec 4.0? 
lipiec 4.06 

Egipska loco 5^8 lipiec 5.45 pafdziern. 5,68 
l'stopad 5,73 grodziefl 5,79 srtyczeń 5,84 marzec 

3,95 mai 6X16 
Upper loco 5.02 Upiec 457 paźdzłem. 4.98 U 

stopad 5,01 grudzień 533 styczeń 5,08 marzec 
5.17 mai 5.22 » 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

PAPIERY PAŃSTWOWE — SŁABSZE. 
4 proc. Pot. Dolarowa po pewnych waha­

niach była w tranzakcjach tańsza o 50 gr. na 
sztuce. 5 proc Pańslw. Poż. Kouwersyjna. 
10 proc. Poż Kolejowa oraz listy i obligacje 
Banków Rolnego i Gospodarstwa Krajowego 
ztrnan kursowych n*e wykazały 6 proc. Pot. 
Dolarowa obnttyla się o 030 proc, a 7 proc 
Po*. SCaWlkzacylna — o 150 proc. 

PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE 
— ZNIŻKUJĄ. 

Dział papierów stołecznych cechowała ten­
dencja słabsza. 4 proc L. Z. Tow. Kred. Ziem 
Warsz obniżyły się o 035 proc, 8 proc. L. Z. 
Iow. Kred. m. W-wy o 2 proc. W grupie pro­
wincjonalnej zawierano tranzakcje 10 proc. L 
Z. nu Radomia no kursie o 350 proc. obneto. 
nym (ost. not ot. 18 maja r. b,) 

PAPIERY PROCENTOWE. 

PremJ Poż. Dolarowa, seria Ul 46.75—41 
Państw. Pożyczka Konwersyjna 1924 r. 33 
Pożyczka Dolarowa 1919-1920 r. 49 50 Pożycz 
ka Stabilizacyjna 1927 r. 45.50—44.50—44.75 Po 
tyczka Kolejowa 100 Listy Zastawne Banku 
Rolnego 83.25 Usity Zastawne Banku Rolnego 
94 00 Listy Zast. Banku Gosp. Kraj. II em. 83.35 
Listy Zast. Banku Gosp, Kraj, I em. 94,00 Obli 
Racje Komunalne Manku Gosp. Kraj. I I em. 83.2! 
Obligacje Komunalne Banku Gosp Kraj. I em 
9400 Listy Zast Tow. Kred. m. Warszawy 5 5 -
53—5350 Listy Zast. Tow Kred, m. Rado 
mia 51,50. 

AKCJE - UTRZYMANE. 

W dziale papierów bankowych obracano jak 
zwykle akcjam' Banku Polskiego po cenie nl< 
zmienionej. W grupie cukrowniczej zakupywa 
no akcje Warszaw. Tow Fabryk Cukru, które 
w stosunku do ost not. oflcj. z dnia 28 ub. 
nrles. obnityly się o 1 zł. na sztuce Z meta 
lurgiozmych doszło do urzęd. tranzakcy) Lilno 
pem, który w porównaniu z poprzed. not. zmian 
kursowych N*e wykazał. 

KURSY ZMIAN. 
Bank Polski 

Warsz. Tow. Fabr. Cukru 
Lilpop 

70.00 
16.00 
1050 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 10 czerwca. Urzędowa ceduła 

Giełdy ZbołoweJ 1 Towarowe] za 100 kg pary 
tet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ła 
dunkach wagon., ustalona na podstawie cen 
giełdowych: tyto 30.00—30.25, pszenica dwór 
ska 31.50—32.00 eWorana 3050—3100, mąka 
pszenna luks. 50.00—55.00, — 0000 45 00—50.00 
— żytnia pytlowa 45.00—46.00, sitkowa 1 ra­
zowa 34.00-35 00. 

GŁOWNO WŁĄCZONE DO ZGIERZA. 
W ostatnim numerze Dziennika Ustaw 

z dnia 6 b, ni. ogłoszone zostało rozporzą­
dzenie Ministra Sprawiedliwości, nto mocy 
którego miasto Głowno wyłącza się z okrę 
gu Sądu Grodzkiego w Brzezinach i w ł f 
cza się do okręgu Sądu Grodzkiego w 
Zgierzu. Rozporządzenie niniejsze wcho­
dzi w życie % dniem 1 lipca 1932 r. 

(o h m Hi u i i 
Zupa kartoflana. 
Sznycel wieprzowy z mizerją. 
Kompot. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Barnabie. 
Wschód słońca 3.16. 
Zachód — 19.54. 
Długość dnia 15.38 

_Przybyło. dnia 8.45. 
Tydzień 24. 
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Podania pisane krwią 
n i e w z r u s z a j ą j u i w ł a d z j a p o ń s k i c h . 

Był taki stary zwyczaj w Japonji, ie 
czfb-nr«k przyciśnięty ostateczna bieda, pi-
bć-.ł list lub podanie o pomoc, czy posadę... 

krwią. 
Odpowiedź odmowna na taka prośbę 

równała się skazaniu autora listu na za­
mach samobójczy. List, pisany krwią 
przez Japończyka, w razie gdy nie wywo­
ływał przychylnej odpowiedzi, był jego 
ojtatnin- listem na tej ziemi. 

Tak było przez wieki, a Japończycy 
Hanu ją :i«"łewszvstko 

swe w'ekowe tradycje. 
List. p'sanv krwią, otwierał wszystkie 

di zwł na oścież. 
A!" przyszły dni kryzysu i na Japonię. 
Bieda zagiuefdziła sie w domach Ja­

pończyków. Zwłaszcza, ciężką stała się 
dola akademików. Wiece] jest ludzi, niż 
posad. Mali żółci studenci przymierają 
głodem. 

W celu pomocy inteligencji japońskiej 
władze ogłosiły, że jest 

tysiąc posad wolnych na kolei, 
natychmiast napłynęło 5 tysięcy podań. 

Z pośród tycn podań 8 było pisanych 
krwią. Były to listy z rodzaju tych, o któ­
rych mówi piosenka ludowa, że „co słów­
ko to zakrwawią". 

Ale tym razem Japończycy okazali się 
Avardzi : po raz pierwszy odstąpili od wie­
kowej tradycji, ogłaszając, ie „podania, 
pisane krwią będą rozpatrywane na równi 
7 innemi". 

J e d z i e m y d o H e l m a c e n l 

Słodkie miasteczko. 

W y ż y m a c z k a k s i ę c i a W a l j i , 
K o n s t e r n a c j a n a w y s t a w i e . 

W I.oikIniiih ul warto ostatnio wystawę 
„Idealnego domu' (Ideał Home Exhibi~ 
lion). 

Na wystawie tej zjawi) się takie inco­
gnito książę Walji. Mimo, i i jest on naj­
popularniejszą osobą w Anglji dziwnym 
trtifem 

nikt go nie poznał. 
Może stało się to dlatego, że w Air 

lilii i«tnieje zwyczaj charakteryzowania się 
nt. księcia Walji, i niejeden wytworny blon 
dynek mógłby za niego a powodzeniem 
•chodzić. 

Otóż książę Walji przei nikogo niepo-
anany chodził po wystUwie gospodarstwa 
domowego w towarzystwie pewnej młodej 
pani. 

W pawilonie poświęconym pralni, towa 
rzy«zkę księcia Walji zagadnął właściciel 
Jednej a wystawiających firm, przedstawiu 
jafl jej nowy model wyżymaczki. 

— Bardzo praktyczno — powiedziała 
•dawkown owa pani. 

— Wobeo tego, pan musi Ją kuple" dla 
pai.i... — rzekł wfc-Ariciel do księcia Walji. 

Książę, bv nie zdradzić incognita, ku­
pił WTŻ-rmaczkę. 

Odchodząc, powiedział: 
— Proszę odesłać 

do jmlaru Buckinghamskiegot 
Wtedy wszvstko się wydało. 

W rumuńskiem miasteczku łielma-
gen, w dzień św. Teodora odbywa się 
dorocznie walny jarmark, na którym 
obowiązane są być wszystkie młode 
mężatki z okolicy. Miasto podczas jar­
marku jesi przybrane w wieńce, fla­
gi i t. d.: od wczesnego ranka po uli­
cach snują się odświętnie przybrane 
młode kobiety, 

w towarzystwie teściowych. 
Każda z nich trzyma kubek wina, a 
spotkawszy kogokolwiek z mężczyzn 
całuje go i częstuje następnie winem. 
Ten odwdzięczywszy się za pocałunek 
pocałunkiem, musi zarazem ofiarować 
jaki drobny podarek. Zwyczaj ten po­
chodzi z czasów wojny i Turkami. Nie­
wiasty, będąc ongiś uprowadzone przez 
niewiernych w JassyT, rć >łały zbiedz 
szczęśliwie i schronić Sie do Helmago-
ne, właśnie podczas Jarmarku na Św. 
Teodora, a uradowane odzyskaną wol 
nością całowały, każdego kto im wyba 
wlenia winszował. 

Tajemnica starej komody. 
M a ł y g u z i c z e k w r ó c i ł a d w o k a t o w i h u m o r . 

Adwokat paryski Ol iwier Bai-
bey zdecydował się niedawno nabyć 
nałacyk w barokowym stylu przy 
Avenue Wi lson. Dom ten należał 
do Amerykanina Adwokat miał na 
stępnego dnia wręczyć Amerykan i 
nowi ładna sumkę: 

6 0 0 . 0 0 0 f ranków. 
Udał się zaraz do swojego banku, 
wyia ł z safesu pakiet papierów war 
tościowych i zabrał go z sobą do do­
mu. W jednym 7 pokojów stała sta­
ra komoda z cieżkiesro drzewa dębo­
wego, odziedziczona po oicu. Znaj­
dowała się w niej tajemnicza skryt­
ka, którą adwokat o tworzy ł za po-
ciśnieciem guzika. Upewniwszy się, 
że iest sam, wrzuci ł tam akcje, za­
trzasnął klapę skrytk i i schował klu 
czvk odpowiedniej szuflady do por­
tfelu. 

Następnego dnia o < po południu 
miano podpisać kontrakt . Adwokat 

Chemja snu. 

organizmie 
Alkohol w krwi j ako naturalny środek nasenny. 

Gorzelnia w ludzkim. 
Jest rzeczą dowiedzioną, że pełny żo­

łądek jest przeszkodą w pracy umysło­
wej, jak zresztą stwierdza już staro­
żytne przysłowie łacińskiej. Tłumaczenie 
tego zjawiska odpływem krwi od mózgu 
do żołądka dla funkcyj trawienia nie jest 
wyjaśnieniem dostatecznem, gdyż nie u-
zasadnia przyczyn znużenia, potrzeby snu 
i wypoczynku, jakie odczuwamy po obfi­
tym posiłku. 

Nowe z-badanie tego zagadnienia przy­
niosło zdumiewające rezultaty. Okazuje 
się bowiem, że odurzające znużenie, wzg. 
senne odurzenie jakiego doznajemy po 
jedzeniu, 

jest istotnem odurzeniem, 
wywołanem alkoholem, choćbyśmy przy 
posiłku pili tylko czystą wodę> Organizm 

Pierwszy f i lm w czerwonym salonie. 
P a m i ę t n i k i k r ó l o w e j W i k t o r j i . 

Na pierwszy rzut oka tytuł tej wiadomo , kim zaniku w Balmoralel 
•ci wydaje nam się. anachroniczny. Królo 
wa Wiktor ja, to niejako symbol ubiegłego 
stulecia; kino to wyitoa współcaesnosci, 
cóż mogą mieć wspólnego? 

A jednak, to prawda, ta królowa, która 
miała rok, gdy umarł Napoleon, 

widziała jeszcze kino 
\ miału, nawet, na nie swój pogląd. 

Cała Anglja zaczytuje się ostatnio w 
iwiezo wydanych „pamiętnikach królowej 
Wiktorji". 

W pamiętnikach tych, która rzuckją 
światło na najważniejsze fakty i postacie 
epoki, znaleźć można pod datą 3 paździer 
nika 1896 roku następujące zdUnia o zda­
rzeniu, które miało miejsce w jej szkoc-

„O 12-ej zeszłam na taras, będący w są 
siedztwia sali balowej Downey sfotografo­
wał ntas wszystkich nowym sposobem kin* 
ortograficznym, który przesuwa szybko 
obrazy, czyniąc je w ida sposób ruchome 
mi. Chodziliśmy po tarasie, a dzieci ska 
kały wokół nas'*. 

Wkońcu listopada zademonstrowano te 
„żywe obrazki" w „czerwonym salonie'' 
(zamku). Królowa pisze o tem W pamięt 
niku: 

„To cudowny wynalazek. Ukazuje lu­
dzi i ich ruchy, jakgdyby żyli'1. 

Czy możnaby gdziei jeszcze zobaczyć 
wybhdcły i migający się film, który przed­
stawiał wielką królowę Anglji? 

Zona w czerwonych skarpetkach. 
S k a r g a r o z w o d o w a m ę ż a . 

Oryginalny proces rozwodowy odbył się 
niedawno w Berlinie. Przed oądeni rozwo 
dowym stanęła wysoku, młoda i wysporto 
waiia, na czekoladowo opalona pani Ger­
truda Z. pod zarzutem 

złamania wiary małżeńskiej. 
Na gołych nogach miału zawinięte spor 

towe skarpetki. Okazało się, że skarpetki 
te stały się powodem powyższej skargi roz 
•yodowej, wniesionej przez starszego znacz 
ni« od niej męża, kupca MaksymiljUna Z. 

W skardze swej nieszczęśliwy mąż opi­
suje swoje niesłychane przerażenie, gdy je 
sienią ubiegłego roku żona jego zaczęła wy 
chodzić w skarpetkach, odsłaniając swe 
kształtne zresztą nogi, choć przedtem by-
Kł wrociem noszenia skarpetek. 

•^opatrywał się w tem czego* niesamo-

witego, podejrzewał, że musi tu wchodzić 
w rachubę jakiś nie/many a zgubny wpływ. 

Dla pana Z. nie ulegało wątpliwości, że 
żona zdradza go potajemnie. Ponieważ 
jednak sam nie miał czasu dociekać źródła 
zepsucia, powierzył wtiżną tę funkcję znane 
mu biuru detektywów, które jednak dopie 
ro po kilku miesiącach mozolnego śledztwa 
ujawniło przyczynę skarpetko we j transfor 
macji. Oto pani Z. poznała na korcie ten" 
nisowym pewnego czarującego młodzieńca, 
który zmienił jej poglądy nt» obowiązki 
kob:ety i wogóle. 

Chociaż mimo usilnych starań wytraw­
nego Sberlocka Holmesa nie można było 
pani Z. udowodnić wiarołomstw, mąż jej 
Vnió«ł skarpę, rozwodową. 

Sprawę odroczono. 

człowieka po posiłkach odgrywa rolę go­
rzelni, wytwarzając samorzutnie alkohol z 
soków przyjętych pokarmów — środek 
odurzający, nawet u najbardziej suro­
wych przeciwników napojów wyskoko­
wych. 

Do wykrycia tego zjawiska lekarze do­
szli drogą pośrednią, badając w jednem 
z zagranicznych sanatorjów wpływy 
wzmożonego głębokiego oddychania na 
serce, ciśnienie krwi i t. p. Przy sposób, 
ności zauważono, że osoby, poddane prób­
nym badaniom, 

zasypiały podczas ćwiczeń 
oddechowych. 

Wysnuto z tego zjawiska szereg przesła­
nek, pozornie fantastycznych i dowolnych, 
lecz doprowadzących Jednak wkońcu do 
znamiennego wniosku, stanowiącego no­
we odkrycie. 

Głęboki oddech, Jakiego żądano od 0-
sób, podlegających próbnym badaniom, 
widzi się również u osobników, podda­
nych narkozie. Stąd powstało śmiałe 
przypuszczenie: czy sen naturalny, na-
lówni z narkozą, może powstaje z przy­
czyn czynników chemicznych? Czy czyn­
niki te nie powstają w sposób natural­
ny? Jasne zaś było odrazu, że muszą 
to być pierwiastki chemiczne, powstają­
ce przy przerabianiu pokarmów. 

Zrodziło się przypuszczenie o alkoho. 
lu. Już dawniej bowiem zostało do­
wiedzione, że przy przerabianiu pokar­
mów, w organizmie zwłaszcza krochma­
lów, w tkankach organizmu pojawia się 
alkohol, którego obecność we krwi po 
nosiłkach została udowodniona. Uczeni 
badający tę kwestję, zwrócili stąd uwagę 
na stwierdzenie kolejnej zawartości alko­
holu we krwi u osób. bodących n*czczo 
po posiłkach, i w czasie snu. Badania 
ich w zupełności potwierdziły domvsłv 
Po jedzeniu zawartość alkoholu powiększ?-1 

się znacznie, a podczas snu iest najwiek 
sza. Stąd wnioseflr prosty, że senne odu 
rżenie sprowadza alkohol obok innvch 
czynników. 

Jest bowiem dowiedzione, ie alkohol 
nie wyczerpuje całkowicie kwestji che­
micznych podstaw snu, gdyż wobec nal-
nowszych badań, jakie ustalił dr. Zon-
dek, mózg mały przed snem z „gruczołu 
sennego" dostarcza do organizmu hor­
mony bromowe. 

Odkrycie związku pomiędzy alkoho­
lem we krwi a snem prowadzi również 
do wyjaśnienia innego zjawiska pod­
czas snu — 

sennych widziadeł. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że alko­
hol nietylko usypia, ale i podnicecnta. 
pohudzając zwłaszcza wyobraźnię. .">Jie 
znaczy to jednak jeszcze, by sny pow­
stawały wyłącznie na tle alkoholu we 
krwi. Wszelkie przejawy życia wynikają 
z różnorodnych przyczyn. Stąd i sny — 
zgodnie z nowoczesnemi teorjami psy­
choanalizy, zrodzone w podświadomości 
człowieka — pobudzone alKoholem we 
krwi, stają się żywsze 1 bardziej pla­
styczne, jakkolwiek skądinąd, i znowu 
zgodnie z psychoanalityczną teorią, sen­
ne, widziadła strzegą snu, wzmacniając 
go, a w rzadkich tylko wypadkach, gdy 
stają się za męczące, reaguje organizm, 
budząc człowieka. 

Wobec ustalenia wniosku, że przv 
powstawaniu snów współdziała czynniki 
chemiczne, zrodziło się przypuszczenie 
że przeciwdziałać snom można także na 
drodze chemicznej. Próba przyniosła re­
zultaty dodatnie. W tym celu użyto za­
strzyku leku, stosowanego częstokroć 
przy zatruciu środkami nasennemi. Jest to 
syntetyczny lek zbliżony do hormonu nad. 
nercza. 

Okazał już dobre wyniki u chorych, 
trapionych niepokojem sennemi widziadła, 
mi. 

podszedł do komody i otworze 
skrytkę- Momentalnie pobladł. Scno 
wek zawierał tv lko część włożonycH 
wczoraj akcyj. Gorączkowe P°" f* 
k iwania po szufladach komody hvły 
bezowocne. Myś l o w^man iu \vvfl> 
ła sie adwokatowi absurdem, P" v 2 

nie było najmniejszego śladu po«°" 
bnei \v izvtv w mieszkaniu. O l i w i a 
B a i k w włożył papiery wartościowe 

zpowrotem do skrytk i , 
poprosił Amerykanina telefonicznie 
o zwłokę.w zawarciu kontraktu 1 * 5 
zwał swojego długoletniego słuz$s 
cego Francois Rome, k tóry pełni ł" 
niego służbę już 10 lat. Po krótkim 
wstępie pryncypał powiedział pro-
"sto z mostu swojemu domownikowi 
że posadzą go o kradzież pieniędzy-
Ale służący zaklął się na wszystkie, 
świętości, że pierwszy raz s łv. a z v 5 
tvch akcjach i miał tak poczciwa mi­
nę, iż trzeba mu bvło wierzyć. 

Gdy adwokat na drugi dzień P° 
tej przykre i przygodzie dobrał się Q 0 

• niem. 
sie 

skry tk i , cofnął sie z 
Ilość akcyj znowu 

przerażę 
poważnie. 

zmniejszyła, co bvło widać na 
szv rzut oka. Pozostała TUŻ tvlK 0 

połowa podjętego z banku pakie­
tu . Poszkodowany rzuci ł się bez n£ 
mvsłn do swojego auta i po 20 mr> 
nutach przywiózł do riomu 

wyższego funkcjonariusza 
pol icyjnego. . 1 u 

Przybysz rzucił okiem P ° t

l o K f j ! j 
i poprosił o pokazanie skryt** 
Adwokat przekręcił kluczyk w szu 
fladzie i pocisnął guzik. Rozie?' S 1 C 

zgrzyt i ukazał się schowek. , 1 
- 7 T o niemożliwe — krzyk™ 1 

Oliwier Bailcy. ,• 
— Co się stało? — zapytał urzę 

dnik. 
— W czasie moje j krótkie) n £ 

obecności znikła znowu znacz 
część papierów. n j | 

Służącego aresztowano- ? . • „ . 
on jednak zawzięcie swojej n i e ^ 
ności. j 

Policja obstawiła dom a i c n t a " n j 
N i k t nie mógł się wśliznąć, a j 
wyjść stamtąd niespostrzeżeni c ' 
mimo tego po dwóch dniach zru K 

ła ostatnia akcja z nieszczęśl iwa 
pakietu. Adwokat nie wiedział 1 
co sadzić, a władzom było tez m 
kotnie. _ ^ 

ó w wyższy funkcjonariusz. c . 
ry kazał zamknąć służącego, 
szukał jeszcze raz 

dokładnie całą komodę. , z ; 8 

Poniżej skry tk i zauważył n ie S ^P.^ 
nie mały i del ikatny guziczek. * •„ 
uchodził za ornament. Po d 0 ! * 1 1 Lja 
rzekomego ornamentu ods*° stf 
nowa skrytka, w k tóre j leżały w " 
stkie akcje, całe i nienaruszone. j e 

W t e d y dopiero okazało . s ^ s Z c j 
za każdem otwarciem p i e n 

tom 3 

skry tk i , część akcvj wpadała a• j f l . 
tycznie do drugiej skrytk i . N ^s 
nego służącego zaraz u w o l n i o n a , 
t rzydn iowy areszt ucieszony . $ 
kat wypłaci ł mu odszkodowań 
kwocie 2 0 . 0 0 0 f ranków. 

Najdzielniejszy lotnik amerykański 
c z ł o n k i e m b a n d y p r z e m y t n i k ó w . 

N a j w i ę k s z a l a m p a n a d a w c z a 
ś w i a t a . 

'olacy i Rosjanie z łatwością uczą się 
j ę z y k ó w e u r o p e s k i c h , 

Pewien uczony zakonnik, lingwista 
i filozof, nazwiskiem Pradier, wydał 
niedawno swe 'naukowe dociekania o 
zdolnościach lingwistycznych poszczę­
ść In vch narodów. 

Według jego teorji, człowiek z łat­
wością przyswaja sobie języki tych 
narodów 

które leżą na zachód 
od lego kraju, muomiast języki krajów 
leżących na wschód opanowuje z trud­
nością. Przyczyna ta nie jest natury 
nietafizycznej. ani też me poleea fia 
wpływie słońca, lecz ma związek z róż 
na budową mómi i organów mowy. 

Polacy i Rosjanie z łatwością przy-
awaiaja sobie wszystkie języki europej­
skie natomiast azjatyckie narzecza są 

dla rrich trudne do opanowania. Nie­
miec z łatwością i zupełnie prawidło­
wo będzie mówił 

po francusku I angielsku, 
a język polski i rosyjski jest dla niego 
nieprawdopodobnie trudny i mieszka­
jąc nawet lata całe w tych krajach bę­
dzie mówił nieprawidłowo z obcym ak­
centem. 

Wreszcie dla Francuzów i Anglików 
wszystkie języki są trudne, gdvż na 
/.achód od nich 

leży Już tylko ocean. 
Naogół we Francji. Anglji, Hiszpxj ' 
nauka języków obcych jest mało roz­
przestrzeniona i to wcale nic jest przy­
padkiem. 

Dla krótkofalowej stacji nadawczej w Ber 
I hnie fbbrykowauo olbrzymią lampę na-
j dawczą Jiugości 1,70 m., której wydajność 
je.»t 300 kilowatów, podczaa gdy najwięk^e 
lampy dotychczasowe miały wydajność 

150 kilowatów. 

dero 
cali jego usługi. Spuściwszy z c ̂  
głowę, poddał się strażnikom. ufeni*10 

Z większem jeszcze przyP^^jcy, 
wracali do miasta jego koledzy * ^ j c , 

T o nie żartl To nie sensacja dzienni­
karska! To rzetelna prawda I 

Bootle^gerzy amerykańscy posiadają 
własną flotę powietrzną na swoje usługi. 
jirzewozi ona drogą powietrzną zapasy którzy nie przypuszczali ani P r z C 

spirytualji na teien amerykański z pobli- kogo gonią w powietrzu, 
skiego Meksyku. Prohibicyjnym władzom , aaaa«BB«BaaBBMBaaaBBaaBBa»ai 
amerykańskim udało się schwytać 

trzy takie aparaty, 
przyczem szczególnie emocjonującą była 
walka z jednym z aeroplanów, który się 
długo nie poddawał. Lotnicy rządowi krą­
żyli dookoła aeroplanu jak sępy, pragnąc } e m . J \ l a p a n tu 5 złotych, aiech 
go zapędzić na lotnisko Ale trafili na p o d a a d r c s > to panu przyślę v n C C C ' s j c 

gracza pierwszej wody Ganester powie- — Co? Pan myśli, ie d* " 1 

trzny wprowadzał w podziw swoiemi ewo jeźd2ać na raty? 
łucjami. Wvmykał sie lotnikom rz^dc-1 7 M A TA 
wym z rąk. Dwanaście godzin trwało po- ( 

lowanie, aż wyczerpany brakiem benzyny — Pomyśl mężulku. by** 1 " / " ^ * 
gangster musiał lądować na lotnisku An- j obejrzał mój język i zapisał 1 
gelo. 

I oto, ku zdumieniu lotników. 

Podsłuchane-
N A SZOSIE. . h r 

— Bardzo im żal, że pana p r Z ^fp3J i 

,rst*° 

oczom 
ich przedstawił się W . T . Ponders, naj­
znakomitszy lotnik armii amerykańskiej z 
czasów wojny, nieustraszony szermierz 
powietrzny, 

odznaczony wielu orderl-ni 
i najwyższym orderem zasługi rządu ame­
rykańskiego. Kryzys doprowadził dzielne­
go lotnika do tego, że musiał sie zaprze­
dać bootleggerom. którzy wspaniale opła-

czuP1 

na wzmocnienie. „^rfl 
, — Bój SIĘ Boga, chyba nie na 

nienie języka? 
L E K A R S T W O 

— Panie Głąbek, pańska 
zaczyna się gwałtownie przertf'a ^ 
pan nie zechciałby spróbować na 
dy do włosów? , y b a ^ 

— Już spróbowałem, *!* 
zaszkodziła mi tak bardzo? 

T w o i m a i l p r z y j a c i e l e 

b ę d ą C l w d z i ę c z n i , g d y 
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P r i y m u ł o 
^ i c z « n l a prmec 

w Nier- .cz 

Rykach niemieckie) 
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